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Warsza wa - Rzym Spotkanie min. Zaleskiego 
z Mussolinim e, 


wzbudza powszechne zainteresowanie - Min. Zaleski zatrzymał się 
w Wenecji 


Glosy prasy rzymskiej 


Wyjazd p. min. Zaleskiego do Włoch 
i przewidziane w planie podróży konferencje z 
ussolinim na bezpośrednie jego zaproszenie 
spotkały się sympatycznem echem w opinii 
kraju i wywołały żywe zainteresowanie za 
granicą. Podróż p. min. Zaleskiego podnieca 
fantazję polityczną tem bardziej, że poprzedzi- 
ły ją doniosłe narady, jakie premier włoski od- 
był w Wielkim Tygodniu w Mediolanie z tu- 
reckim i greckim ministrem spraw zagranicz- 
nych. 


Wizyta greckiego ministra, p. Michalako- 
pulosa, przyczyniła się, w myśl oficjalnego ko- 
munikatu, do zacieśnienia przyjacielskich sto- 
sunków między obydwoma państwami. Czy 
pozatem będzie miała jakie dalsze konsekwen- 
cje, trudno odgadnąć. Większą wobec tego 
wydaje się być doniosłość konferencji włosko- 
tureckiej, w której z obu stron brał udział 
sztab dyplomatycznych współpracowników. 


Prasa niemiecka, a w szczególności „Lokal- 
anzeiger' i „Vossische Ztg.“. kombinuje, że 
Włochy dążą do ścisłego przymierza z Turcją. 
co leżałoby na ogólnej linji ich polityki. która 
szuka zbliżenia z dawnymi przeciwnikami wo- 
jennymi, a więc z Węgrami, Bułgarią. a obec- 
nie z Turcją. Na przyspieszenie rokowań z tą 
ostatnią miały wpłynąć tendencje polityczne, 
wychodzące z Moskwy i Białogrodu, aby stwo- 
rzyć rosyjsko-jugosłowiańsko-niemiecką sferę 
interesów, do której również: Turcja miałaby 
być wciągnięta. Ile jest prawdy w tych. jak i 
we wszystkich innych domysłach na ten temat, 
trudno dociec. Jedynie więc ogromna donios- 
łość: włosko-tureckiej konferencji w Medjola- 
nie jest rzeczą nie ulegająca wątpliwości. 


„. Podobnie ma się sprawa z podróżą min. 
Zaleskiego do Rzymu. Otaczają ją również 
bardzo daleko sięgające domysły. w tym wy- 
padku rozsnuwane przedewszystkiem przez 
prasę czeską. Przypuszcza się mianowicie, że 
chodzi tu o Śmiały projekt stworzenia bloku 
kontynentalnego, w którego skład weszłyby 
Włochy, Francja, Rumunja i Polska. „Vecerni 
Listy“ domyślaja sie nawet. jakich argumentów 
użyje p. min. Zaleski, aby przekonać Mussoli- 
niego do swego rzekomego planu. Ma być mię- 
dzy niemi uwypuklenie znaczenia Polski, jako 
barjery przed ewentualna akcja panslawistycz- 
ną, wychodzącą z Rosji... Wszystko to są oczy- 
wiście domysły bez realnego na razie znacze- 
nia, co najwyżej świadczyć mogą. że w podró-. 
Ży p. min, Zaleskiego można i należy dopatry- 
wać się znaczenia wykraczającego "znacznie 
poza ramv zwyczajnej wizyty dyplomatycznej. 

P. min. Zaleski na odjezdnem cele swojej 
Poda określił w następujący skromny spo- 


Od czasu objęcia teki ministerstwa spraw 
zagraniczn. nie widziałem się z premierem wło- 
„skim, korzystam tedy z jego łaskawego zapru- 
szenia, aby wymienić z nim poglądy na intere- 
sujące nas kwestje natury ogólnej. Zresztą nale- 
ży to do moich obowiązków. Co trzy miesiące 
podczas óbrad genewskich widuję się z czoło- 
"wymi kierownikami polityki zagranicznej 
wszystkich niemal państw. Premjer Mussolini. 
kierujący pięcioma resortami w swoim rządzie, 
nie jest w stanie opuścić Rzym. aby wziąć udział 
w kwestiach genewskich. Od dawna wobec te- 
go nosiłem się z zamiarem odwiedzenia p. 
Mussoliniego. Kilku moich kolegów ministrów 
spraw zagranicznych uczyniło to również, 


Zatem celem podróży: wymiana poglą- 
dów na interesujące obie strony kwestje natury 
ogólnej. Jakie są te kwestje, dowiemy się kie- 
dyś później. Spowiadać się z nich, rzecz jasna, 
p. min. Zaleski nie potrzebował. Zadowolić się 
więc trzeba stwierdzeniem, że będą te kwestje 
dotyczące ogólnej polityki europejskiej, w szcze- 
zólności sprawa utrwalenia pokoju przy pomocy 
dotychczasowych i ewentualnie nowych po- 
mysłów dyplomatycznych. 


Wspomniane pismo czeskie wśród mniej lub 
więcej nierealnych domysłów czyni jednak jedną 
uwagę dosyć trafną. Powiada mianowicie, że 
wyjazd min. Zaleskiego do Włoch jest dowodem 
aktywności polskiej polityki zagranicznej 
i świadczy, że Polska się usamodzielniła į stała 
się pełnym znaczenia i inicjatywy czynnikiem w 
polityce europeisk. Uznanie takie nie jest czemś 
odosobnionem. Pojawia się ono coraz częściej 
w prasie zagranicznej pod wpływem rozważ- 
nych, spokojnych i doniosłych posunięć dyplo- 


natycznych obecnego Rządu. Z chwilą gdy Pol- 
ska weszła na tory realnej polityki zagranicznej, 
wolnej z jednej strony od ryzykownych ekspery- 
mentów, a z drugiej strony od skrajnie nacionali- 
stycznych inspiracji ustaliło się stanowisko jej na 
terenie międzynarodowym, jako ważkiego czyn- 
nika w polityce europejskiej. r 


Wenecja. (PAT.) Przyby? tu Minister Spraw 
Zagranicznych August Zaleski, w towarzystwie 
małżonki i szefa sekretarjatu politycznego min. 
radcy Szumlakowskiego. 


Rzym. (PAT.) Zainteresowanie prasy Wło- 
skiej wizytą p. min. Zaleskiego stale wzrasta. 
Wszystkie pisma zamieszczają wiadomość 0 
przyjeździe ministra do Wenecji, przyczem, 
przeważnie dodają komentarze, podkreślające 
duże znaczenie politycziie przyszłej rozmowy 
ministra Zaleskiego z premjerem Mussolinim. 

„Tribuna* zamieszcza na pierwszej stronie 
dłuższv artykuł, poświęcony wschodniej- poli- 
tyce Polski. 

W pierwszy dzień świąt oba ranne dzienniki 
rzymskie „Messaggero“ i „Popolo di Roma“ 
zamieszczaja artykuły wstępne, zatytułowane 
„Włochy i Polska“. 

„Messaggero“ podaje: szczegółowy życio- 
rys min. Zaleskiego. podkreślajac, iż działalność 
jego, jako posła Rzeczypospolitej w Rzymie, 
przyczyniła się bardzo do zbliżenia włosko- 
polskiego. Dziennik podkreśla dalej, że mini- 
ster Zaleski przybywa do Włoch w chwili, gdy 
Polska stała sie w całokształcie polityki euro- 
pejskiej ważntm czynnikiem, dzięki swej poli- 
tyce pokojowej. lecz pełnej energii, „Messagze- 
ro“ stwierdza, że jest to zasługą Marszałka Pił- 
sudskiego, którego wysikom należy  zawdzię- 
czać, że Polska odbudowała się politycznie 
i ekonomicznie. Polska — pisze dziennik — 


przyszłość, Polska stanowi Czynnik równowagi 
w Europie, gdyż, broni wprawdzie energicznie 
swych interesów narodowych, ale ma na wido- 
ku zawsze i przedewszystkiem współpracę 
międzynarodową, która mogłaby doprowadzić 
do. trwałego pokoju. Cały ten długi i nadzwy- 


czaj serdeczny dla Polski artykuł wykazuje 
duże zrozumienie roli Polski oraz jej celów 
i dążeń, 


„Popolo di Roma“ w artykule wstępnym 
podkreśla, że spotkanie* Ministrów Spraw Za- 
granicznych Włoch i Polski będzie wypadkiem 
politycznym nader interesującym z trzech 
względów: pierwszy — to powrót do Włoch 
min. Zaleskiego, który jest przyjacielem talii. 
czego dał nieraz dowody podczas swego czte- 
róletniezo pobytu w Rzvmie na stanowisku po- 
sta: Rzeczypospolitej. Drugi — to fakt, że spot- 
kanie dwóch kierowników polityki zagranicz- 
nej jest zawsze wydarzeniem doniosłem dla 
całokształtu sytuacji miedzynarodowej. Wresz- 
cie wzgląd trzeci: wizyta min. Zaleskiego we 
Włoszech dowodzi, iż Polska przywiązuje wiel- 
ka wagę do przyjaźni z Włochami. które odro- 
dziły się do nowego życia pod wodza Mussoli- 
niego. „Popolo di Roma“ podkreśla dalej, że 
wbrew głosom niektórych pism niemieckich 
spotkanie obu ministrów nie ma żadnych celów 
ukrytych, ani wrogich w stosunku do kogokol- 
wiek. Jest ono wyłącznie spowodowane życze- 
niem wymiany zdań, -co do aktualnych: zaga-' 


jest w. Europie czynnikiem porzadku: i siły,  a'|-dnień polityki europejskiej. Włochy i Polska — 


Włochy patrza na jej odrodzenie z żywa sym" 


patją. Dziennik daje w dalszym ciągu pełny 
obraz dizałalności i polityki zagranicznej Pol- 
ski, zaznaczając. że rzadzona przez ludzi, któ- 
rzy rozumieją jej potęgę i widzą jej wielką 


narody zaprzyjaźnione: moga. zacieśnić węzły, 
które je łaczą w atmosferze wzajemnej svmpa- 
tji, bez żadnych celów ukrytych i bez niedomó- 
wień. Na zakończenie artykuł podaje życiorys 
min. Zaleskiego. 


Rząd i $eim 


Wywiad ż Marsz. Daszuńsk*kim — Pos. Kościałkowski domaga się 
zmiany prezydium Sejmu 


Wiedeń, (tel. wł.). „Neue Freie Presse“ 
ogłasza wywiad z marszałkiem  Daszyńskim, 
który oświadczył, że już dzisiaj może stwier- 
dzić. że rząd marsz. Piłsudskiego zachowuje 
się wobec nowego parlamentu najzupełniej lo- 
jalnie i rzeczowo. Rzad. który w poprzednim 
Seimie nie brał udziału ani w obradach plenum, 
ani też w komisjach, obecnie pracuje w komisji 
budżetowej z całym szabem urzędników ze 
szczególnie wielka pilnością. Jako dobry omen 
należy podkreślić. że rzad referentom komisji 
budżetowej udziela na żadanie jaknajdokład- 
niejszych informacyj. Wszystko to pozwala 
mieć nadzieje, że komisia budżetowa zadanie 
swe szybko zakończy. Seim i Senat przepro- 
wadzą w ciagu maja i czerwca debate budżeto- 
wą, aby następnie podjąć na nowo swoja przer- 
waną pracę ustawodawczą. Dekrety Prezydenta, 
wydane na podstawie pe!łnomienictw beda zło- 
żone w Sejmie, (co już nastąpiło w wielką $0- 
botę) tak że Seim będzie mógł zrobić użytek 


z przystugujacezo mu prawa Kontroli. Po za- 
łatwieniu budżetu nastąpi przerwa wakacyjna. 
po której Sejm znów zacznie pracować nad no- 
wym budżetem 1929-30 i w ten sposób złoż! 
dowód. że ma prawo do życia. BI 

"Warszawa, (AW.). Prezes klnbu Jedynki. 
pułk. Sławek złożył wizyte Marszałkowi Seimu 
Daszyńskiemu. Rozmowa prez. Sławka z Mar- 
szałkiem Seimu trwała czas dłuższy, 

Łódź, „Republika“ zamieściła wywiad z 
posł. Kościałkowskim (jedynka). Pos. Kościał- 
kowski w wywiadzie tym daje wyraz niewatpli 
wie własnym zapatrywaniom, przyczem stwier- 
dza, co następuje: 

„W obecnej sytuacji nie wydaje mi się 
możliwa współpraca Sejmu i Rzadu. Trze- 
ba przekreślić dzień 27 marca. Prezydium 
sejmu, pozbawione reprezentacji jednej 
trzeciej cześci posłów jest w sprzeczności 
Z nae ticieyp zasadami ciał zbioro- 
wyc z 


Profelsty rządowe 


Warszawa, (AW.). W łonie rządu prowa- 
dzone są obecnie rozmowy, dotyczące projek- 
tów reformy konstytucji, które mają być przed- 
łożone Sejmowi na sesji jesiennej, Poza pro- 


jektami reformy konstytucji ma być przedłożo- 
ny projekt reformy prawa budżetowego w kie- 
runku przyspieszenia procedury uchwalenia 
ustaw budżetowych przez Sejm i Senat. 


ropejskiej w duchu utrwalenia pokoju, to tem 
lepiej i z tem większem uznaniem przyjmie spo- 
łeczeństwo wvniki omawianego. wviazdu. 

Wizyta p. min. Zaleskiego w Rzymie jest 
dalszym objawem wspomnianej aktywności na- 
szego Ministerstwa Spraw. Zagr. i przyczyni się 
niewątpliwie do umocnienia prestige'u Polski za- 
granicą. Dlatego społeczeństwo przyjmuje ją z 
zadowoleniem a czyni to tem bardziej, że spo- 
dziewać się może dobrych po niej owoców. 

Z Włochami wiążą nas nie od dziś węzły 
szczere i serdeczne. Wszakże w czasie wojny 
Włosi pierwsi dążenia polskie do niepodległości 
darzyli żywą sympatją i później. prócz pe- 
wnych incydentów, stosunki między obydwoma 
krajami rozwijały się normalnie. Nic nas z 
Włochami nie dzieli. a łączy bardzo wiele 
rzeczy. Możliwość więc zacieśnienia węzłów 
przyjaźni z ojczyzną Mussoliniego musi się 
spotkać w społeczeństwie polskiem z najżyw- 


szą przychylności, a słychać, że i w opinji wło- 
skiej wizyta p. min. Zaleskiego obudziła duże 
zainteresowanie i sympatyczny oddźwięk. 

Do niedawna jeszcze pobyt polskiego mini- 
stra Spraw zagr. w Rzymie mógłby być źle ro- 
zumiany i tłumaczony ze względu na napięte 
stosunki włosko-francuskie i włosko-jugosło- 
wiańskie. Dziś przeszkody te nie istnieją, gdyż 
nanięcie .to znacznie złagodniało, Zresztą 
otwiera się tutaj przed p. min. Zaleskim wdzię- 
czna rola mediatora, którą przy swojej zręcz- 
ności dyplomatycznej i znajomości terenu, wy- 
niesionej z długoletniego postowania przy Kwi- 
rynale, mógłby spełnić z powodzeniem. 

Już choćby tylko wzmocnienie sojuszu pol- 
Sko-francuskiego przez nawiazanie ściślejszego 
kontaktu między Warszawa a Rzymem byłoby 
sukcesem, opłacającym trudy podróżne p. min. 
Zaleskiego. Jeśli zaś dołączy się do tego poro- 
zumienie w zasadniczych sprawach polityki eu- 


Władysław Sikorski Y 


Znaczenie zoycięstow 1920r. 
ni urenie międzynarodowej 


Z drugiej strony największy w dziejach 
starego świata wstrząs, który nastąpił 100 lat 
po zawarciu traktatu paryskiego, a którym by- 
ła ostatnia wielka wojna, pozostawił po. sobie 
długi szereg zagadnień politycznychę społecz- 
nych i gospodarczych, które nie pozwalały się 
rozwikłać w płaszczyźnie dawnych norm i 
przedwojennych pojęć. Wstrząśnienie to wy- 
zwoliło powszechnie ensrzię społeczną, tęsknią- 
cej do lepszego jutra iudzkości. Burząc zaś ró- 
wnocześnię system gospodarczy starego Świa- 
ta, pomnożyło i tak liczne trudności, których 
opanowania podejmował się pohopnie zwycię- 
ski w Rosji komunizm. Jedynie Rosja bolsze- 
wicka bowiem posiadała w owym czasie pozor- 
nie określony program i przewartościowane 
przez rewolucję wartości: posiadała zaś prze- 
dewszystkiem wyraźny cel realizowany z nien- 
błaganą konsekwencją. Oddziaływała zatem 
magicznie na nieskonsolidowane stosunki Eu- 
ropy przedwojennej. 

Chore i wyczerpane gospodarczo, a zara- 
zem zdemoralizowane przegraną wojną, wzglę- 
dnie nowo powstałe organizmy państwowe, za- 
wierały więc nader wiele palnego materjału. 
Nawet te państwa, które wytrzymały próbę 
wielkiej woiny stanęły w powojennym okresie 
wobec wielu niepokonalnych, zdawało się, proble 
mów, co sprzyjało wybitnie prądom rewolucyj- 
nym. Te dwie przyczyny, jedna zawarta w.eks- 
pansji zwycięskiej rewolucji rosyjskiej, a druga 
w wewnętrznych kłopotach Europy, sprawiły. 
że Zachód zaczął w 1919 r. płonąć. 

Doszło: w ten sposób tuż po zawarciu po- 
koju w Brześciu, czyli po 1. marca 1919 r. do - 
zbrojnych zamieszek w Niemczech, przyczem 
komuniści opanowali przejściowo Bawarię, w 
północnych zaś Niemczech wybuchło powstanie 
spartakusowców pod wodzą Liebknechta i Ró- 
ży Luksenburg. 

W. Austrji doprowadzono w listopadzie 1919 
roku do „putschu* Friedlindera i Steinharta, 
powtórzonego w związku z zamachem Beli-Ku- 
na w kwietniu 1919 r. i ponowionego po raz 
trzeci w lipcu tego roku. 

W Czechosłowacji organizowano Komuni- 
styczny spisek, który się wyładował w później- 
szym zamachu Muny. Na Węgrzech doszło do 
czteromięsięcznych rządów Beli-Kuna w Buda- 
peszcie. 

We Włoszech nieustanne strajki i czerwo* 
ne tygodnie. opanowywanie przez komitety To- 
botnicze warsztatów przemysłowych stał» za- 
mieszki uliczne. polowania na oficerów i wzra- 
stający ogólno-państwowy chaos, wskazywały 
wyraźnie, że kraj ten stoi na skraju rewolucji i 


komunistycznego przewrotu. 


Rosyjska partja komunistyczna nie kryła 
swego do tych wstrząsów stosunku, Program 
jej. przyjęty na partyjnym zjeździe, odbytym 
w 1919 r.. zwalczał bezwzględnie hasła moral- 
nego i materjalnego rozbrojenia, piętnując łe 
jako „utopie reakcyjne". obliczone jedynie na 
oszukanie robotników i włościan. Ogłaszając zaś 
ścisła łączność robotników i żołnierzy, uznał 
czerwoną armię rosyjską za narzędzie po- 
wszechnej dyktatury proletarjatu i za zbrofoe 
ramię światowej rewolucji. 

Komitet zaś wykonawczy III międzynaro» 
dówki. podsvcając powszechny ferment rewolge 
cyjny, był pewien powodzenia. W swej odezwie 
z 1. maja 1919 r. widział on zwycięską rewo* 
lucię proletarjatu w Niemczech i na Bałkańskim 
półwyspie, w Turcji, Austrji, Czechosłowacji i 
we Francji. Wszystkie te kraje miały być obję 
te według słów odezwy  przedrewolucyjnemi 
wstrząsami. Natomiast we Włoszech wrzał bół 
o dyktaturę proletarjatu. W Anglji zaś strajk: 
zyskiwały rzekomo charakter epidemii, przy- 
czem to tu, to tam tworzyć się miały komitety 
rewolucyjne. 

Te nieskoordynowane ruchy należało po- 
przeć zorganizowaną siłą, by nadać im cechy 
zwycięskiego. ogólnoświatowego przewrotu. Bv. 
zaś móc tego dokonać, trzeba było w pierw- 
szym rzędzie obalić Polskę, oddzielającą zwy- 
cięski rewolucyjny Wschód od osłabionego 
wojna i podminowanego wewnetrznie Zachodu. 
W Polsce zatem w pierwszym rzędzie musiały 
uderzyć bagnety sowieckiej armji. jeżeli dyk- 
tatura czerwonych władców Rosji, miała roz- 
ciągnąć się na inne kraje Europy. 

Nie pierwszy to raz w historji Polska za- 
gradzą drogę Wschodowi, idącemu w imię na- 
pozór wyższych ideałów na zagładę zachodnie- 
go świata. 


Gdy bowiem potomkowie Dźingischana, 
twórcy olbrzymiego mongolskiego państwa, do- 
'tarli w pierwszej połowie XIV wieku aż pod mu 


lty Lignicy, Wrocławia, to przedstawialiśmy 
"wówczas taką samą barierę dla spiętrzonej od 
Wschodu fali. jaka powstała w 1920 r. pod 
(Warszawą, celem powstrzymania najazdu $0- 
wieckich armij. ; ke: 
„Wy mieszkańcy Zachodu — pisał te- 
mi czasy chan wielki do papieża rzymskiego 
„—mniemacie, jakobyście chrześcijanie sami 
byli na Świecie, komu Bóg Swoiej łaski po- 
szczególnie udzielić raczył. I my także Bo- 
ga chwalimy, ramieniem Jego zburzym świat 
cały od wschodu do zachodu... 


. „Albowiem powiedziane jest, iż-by na 

niebie był tylko jeden Bóg, a na ziemi był 
tylko jeden chan..." Y 
' Nawet patos więc i logika ówczesnego ta- 
jazdu rie odbiegały znacznie od formy i treści 
odezw i rozkazów komunistycznych wodzów 
1920 roku, e 
| Jak w 1241 r. zatem pod Lignicą, tak w 
1920 r. nad Wisłą rozstrzygnąć się miały losy 
powtarzającego się w historji starcia dwóch 
światów... 

„Początkowo tak wielkie powodzenie ofen- 
sywy czerwonej armji wzmogło ówczesne pod- 
niecenie międzynarodowego komunizmu, przy- 
igotowywującego na moment ostatecznego zwy” 
cięstwa sowietów w Polsce bezpośredni zamach 
komunistyezny w Berlinie i Pradze, co miało 
być. pierwszym krokiem definitywnego zbolsze- 
wizowania środkowej Europy. 

Bolszewicy pewni zajęcia w tym Czasie War- 
i iz 


Ogłosiwszy oficjalnie rosyjską armię „bojową 
organizacją międzynarodową proletarjatu”, po- 


Zamierzono więc rzucić do swoich nóg ta- 
ła dlemokrację świata, przygotowując zgniece- 
nie i tych partyj robotniczych, któreby pozo- 
stały poza obrębem proklamowanej. wszechwła- 
dzy partyjnej. 
©. Zamiarom tym stanęła na przeszkodzie 
Polska, 
| Polska nigdy nie była i mie będzie w przy- 
zada krocie Bout „Noga sd Age 
nosząc przy tem wielkie moralne | materjalne 
ofiary, które zadawały kłam upokarzającemmi 
Naród twierdzeniu, że swoją niepodległość odzy 
śkał za darmo, Polska widziała w wzmacniają- 
cej. się potędze bolszewickiej przedewszystkiem 

swego odwiecznego wroga, Rosie. Nie. odróż- 
nañ ona świadomie w 1920 r.carskiego imper- 
ielizmu od rewolucyjnej ekspansji czerwonego 
Kremla, gdyż obydwie te siły jednakowe dla 
niej zawierały konsekwencje. 


My Polacy ponadto obserwowaliśmy z bli- 
ska rewolucię bolszewicką. Niema rewolucji 
„pięknej, lecz bolszewicki przewrót był szcze- 
gólnie bezwzwględny, niszczycielski i krwawy, 
a przytem ideowo jałowy i w pozytywne rezul- 
taty ubogi, co stwarzało nakaz moralny dla 
Polski, by stawić czoło naciągającej od Wscho- 
du tak bezpłodnej, a tak dobrze nam znanej ze 
swej grozy, burzy. > 

Polska armia, odnosząc na przedpolach 
"Warszawy zwycięstwo nad rosyjskiemi woj- 
skami, powaliła równocześnie „bojowa organi- 
zację międzynarodowego proletarjatu”. Zmisz- 
czyła zwycięski nimb czerwonej Moskwy, i za- 
dała śmiertelny cios ówczesnym światoburczym 
planom III Międzynarodówki. 


——— 


3. H. Rosny Ainé. 
Akademia Goncourt. 


ay zs$iną? 


Powieść 
s Przekład z francuskiego. 


— Dlaczego?! Podróżuje się, by wid®cé 
rzeczy ciekawe... ag CO może być ciekawszem 
— i rzadszęm jak wasz kraj podczas wojny ? 
— Tak, ale nasz rząd nie lubi ciekawych. 
Ale to wasza Sprawa... Przypuszczam, że ma- 
cie panowie wszystko w porządku? 

— Czyż moglibyśmy naczej zajść, aż tak 
daleko? 4 

Cień przemknął po pomarszczonej twarzy, 
podczas gdy ramiona prawie niedostrzegalnie 
się podniosły. ; Dn 

— Pan wspomniał, że pragnęlibyście, pa- 
nowie wypocząć? — powiedział tonem uprzej- 
mym, — Mam ładne pokoje na płerwszem pię- 
trze... Z widokiem na ulicę, są trochę droższe. 
' —' Ile kosztują? A 
— Chcecie panowie trzech łóżek?. 

— Tak. 

— To wypada trzy marki na głowę. 

— Dobrze. 

Uśmiech rozszerzył mu usta. j 

— Czy chcecie panowie także obiadu? 
— Z pewnością. 
_— O której godzinie? 


Hugon wyciągnął z kieszeni gruby chrono- 
metr amerykańskiego wyrobu. Oczy oberżysty 


zabłysły. 


— Piękny zegarek! — wykrzyknął, — Czy 


to angielski? 


— Nie, amerykański!... Chcemy zjeść obiad 


o drugiej godzinie, jeżeli to panu dogodne. . 


“~ „m 


<< Dnia 11. 4. 1928. | PTEs 


Losy rokowań polsko -niemieckich 


Gra niemiecka 


Epoka" zamieszcza szereg informacyj z kół 
dobrze zorientowanych w sprawie polskiego punktu 
widzenia na przebieg rokowań handlowych polsko- 
niemieckich. 

Stanowisko Polski w sprawie traktatu handlo- 
wego streszczało się w chęci zawarcia traktatu zimą, 
W ten sposób uniknęlibyśmy podwyżki ceny węgla i 
zyskalibyśmy przyrost zatrudnienia na Śląsku. Nie 
należy również taić, iż mielibyśmy mniejsze trudno- 
ści z bilansem handlowym. 

Tymczasem traktat nie został zawarty, A stało 
się to ze względów natury całkiem politycznej; spo- 
wodowała to osoba przewodniczącego delegacji nie- 
mieckiej, p. Hermesa, 

Obećnie też zawarcie traktatu ma znacznie 
> Szanse, aniżeli przed rozpoczęciem roko- 
wań. 

Niemcy „nie przebrnęli* kwestji stosunku wła- 
dzy ustawodawczej do wykonawczej. I tam panują 
złe obyczaje parlamentarne, polegające na tem, że 
przy trudnych kwestiach, będących przedmiotem 
walki poszczególnych stronnictw. stery kierownicze 
korzystają ze starej recepty: opowiadają się pozy- 
tywnie za załatwieniem rokowań a desygnują do ich 
prowadzenia reprezentanta partii przeciwnej trakta- 
towi. Jest to bardzo wygodne, gdyż w ten sposób 
rząd dzieli odpowiedzialność z partjami, ale widać w 
tem objaw tchórzostwa. tego nieodrodnego dziecka 
złych obyczajów parlamentarnych. 

P. minister Stresemann jest gorliwym zwolenni- 
kiem traktatu, i demonstruje to przy każdej okazii, a 
jednocześnie przewodniczącym delegacji do rokowań 
yz mianuje p. Hermesa — przeciwnika trak- 

tu, 

I gdy p. Hermes podaje się do dymisji — jako 
poseł partji antyrządowej, rada ministrów Rzeszy na 
wniosek p. ministra Stresemanna powierza mu dal- 
sze prowadzeniė pertraktacji. Godzi sie podnieść, że 


wołany na stanowisko przewodniczącego delegaci 
polskiej, p. min. Twardowski nie jest germanofobem, 
a stanowisko jego w sprawie traktatu jest wprost en- 
tuzjastyczne. 

Z drugiej strony należy zwrócić uwagę na sta- 
tystykę rozwoju produkcji hodowlanej w Niemczech 
ina rozwój konsumcji mięsa w Polsce, Gdy zesu- 
mować, pokaże się, że Polska posiada b. mało mięsa 
na wywóz a Niemcy go nie kupują. 

Tymczasem za produkcję hodowlaną Niemcy do- 
magaja się ogromnych ofiar w dziedzinie stawek cel- 
nych przemysłowych, co jest wyraźną niekorzyścią 
dla interesu polskiego. 

Ale gdyby nawet pominąć bezpośredni interes 
przemysłu polskiego trzeba stwierdzić, że wojna cel- 
na polsko-niemiecka dała Polsce znaczne korzyści. 
Rząd polski pchnął hande! na szereg rynków świa- 
towych. poświęcił ogrom energii na budowę portu, 
linji kolejowych itd. 

Skoro zaś po wszelkich usiłowaniach rządu pol- 
skiego. nastrojonego zresztą progenewsko. traktat nie 
doszedł do skutku, należałoby poddać rewizji poŝ- 
piech, z jakim ze strony polskiej przystapiono do ro- 
kowań. Należy przypuszczać, iż się okaże, że pro- 
wadzenie rokowań w tempie niemieckiem będzie 
znacznie korzystniejsze dla Polski a stronę niemiecką 
napewno ucieszy. , 


Berlin, (PAT). „Börsen Zeitung twierdzi, że 


spotkanie pomiędzy dr. Twardowskim a miñ. Her- 


mesem w Wiedniu po świętach Wielkiej Nocy po- 
święcone będzie nie omówieniu sprawy podjęcia na- 
nowo oficjalnych rokowań o traktat handlowy, 
przerwanych po wydaniu polskiego dekretu o strefie 
granicznej, lecz tylko sprawie prowadzenia dalej roz- 
mów dyplomatycznych podjętych przed dwoma ty- 
godniami przez posła Rauschera i mających na celu 
wyszukanie nowej podstawy do podjęcia rzeczowych 


przecież rząd polski postępuje całkiem inaczej: po- | rokowań handlowych. 


Opozycja sowiecka tepnieje 


Sowieccy dyplomaci 


Moskwa, (PAT.). Tass donosi: „Prawda“ 
zamieszcza list Antonowa-Owsiejenki, posła Z. 
S. S. R. w Czechosłowacji, z datą 4 kwietnia 
rb. i wyciąg z listu Krestińskiego ambasadora 
Z. S$. S. R. w Niemczech z dnia 22 marca rb., 
adresowany do Jarosławskiego. W pismach 
tych obaj dyplomaci sowieccy donoszą 0 ich 
zerwaniu z opozycją Trockistów. Antonow- 
Owsiejenko powołuje się na swoje oświadcze- 
nie, złożone w piśmie, wystosowanem 28. 10. z. 
roku pod adresem Zarządu Centralnego Komi- 
tetu Politycznego, w którem to oświadczeniu 
występuje przeciwko opozycji, podkreślając, iż 
przyłącza się do ogólnej linji polityki większoś 
ciowej centralnego komitetu, nie podziela je- 
dynie polityki organizacyjnej tego ostatniego. 
Dzisiaj jednak, po wypadkach, które od tej po- 
ry nastąpiły i które zmusiły go do przeprowa- 
dzenia rewizji całego jego stosunku do polityki 


zrywałą z trockistami 


centralnego komitetu, dzisiaj podziela on już 
całkowicie politykę organizacyjną komitetu cen 
tralnego. | 
Krestinskij, wspomniawszy © swych li- 
stach w kwestji opozycji, wystosowanych do 
Trockiego, a które pozostały bez odpowiedzi, 
zaznacza, że listy te odźwierciedlają jego sta- 
nowisko krytyczne wobec taktyki opozycji w 
różnych momentach walk w łonie partji, To 
stanowisko — zaznacza Krestinskij — doprowa- 
dziło go w końcu do zerwania węzłów ideolo- 
gicznych z opozycją, choć był on oddawna 
związany ścisłemi węzłami z większością przy- 
wódców bolszewickich. Krestinskij podkreśla, 
że ma na widoku jedynie zerwanie z kdeolozją. 
a nie zerwanie stosunków organizacyjnych, al- 
bowiem między nim, a opozycją żadne wogóle 
węzły organizacyjne nie istniały. 


errr 


Wycieczka polska 


w Rzymie 


Rzym, (PAT.) Przybyła tu wycieczka 
polska gimnazjum żeńskiego Plater-Żyberków- 
ny w liczbie 57 osób. Ojciec Święty przyjął 
wycieczkę na specjalnej audjencji i zaszczycił 
ją serdeczńiem przemówieniem, trwającem kil- 
kanaście minut. W przemówieniu swem Papież 
m. in. przypomniał różne fakty z okresu swego 
pobytu w Warszawie. Ojciec Święty przema- 
wiał po francusku, wtrącając kilkakrotnie sło- 
wa polskie. W pierwszy dzień Świąt wycieczka 
była na specjalnej mszy papieskiej. Uczenni- 
ce polskie mieszkają w Hospicium świętej Mar- 
ty, obok Watykanu i sa nader przyjaźnie wszę- 
dzie witane przez Włochów. 
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— Dobry obiad? . 

— Tak, dobry obiad. i 

— Mam wspaniałe karpie... bażanta... pie- 
czeń wieprzową.. i piwnicą jest u mnie dobra, 
nawet sławna. 

— Będziemy jeść jak książęta. 

Teraz stary śmiał się; chciwość pirata od- 
mładzała jego twarz. 

Po chwili powiedział: i 

— Szanowni panowie zechcą łaskawie za- 
pisać swe nazwiska i zawód w książce. 

Poszedł po starą książkę, atrament i pióro 

Tróvise wpisał wymagane formalności, co 
oberżysta starannie odczytał. 

— To ten szanowny pan jest Hiszpanem? 
— zapytał wskazując Forcada. 

— Masz pan wzrok amerykański — odrzekł 
Hugon. — Ten, rzeczywiście. 

Staremu człowiekowi, zdawała się ta uwa- 
gà pochlebiać, 

— Dziewczyna wskaże panom pokoje! 

Równocześnie badał wzrokiem walizy. Te, 
które należały do Trevisa i Hurela były płaskie 
i szerokie, waliza należąca do Forcade'a była 
prawie sześcienna. Pies obwąchiwał je. 

Powróciła młoda dziewczyna, która obsłu- 
giwała przy stole. 

— Zaprowadź panów pod numer 3 i 4. — 
rzekł gospodarz, którego głos, gdy zwracał się 
do służącej, stał się ostrym, 

Dziewczyna podniosła dwie walizy, pod- 
czas gdy jej pan ujął trzecią. Była to waliza 
Wilhelma. 

— Praktycznie! — mruknął tenże, 

Pokoje łączyły się ze sobą. Były obszerne 
i jasne, umeblowane, małemi staroniemieckie- 
mi łóżkami, wyposażonemi w ogromne pierzy- 
ny. Z okien był widok na fontannę i kościół. 

— Czy szanowni panowie nie potrzebują 


| ieszcze czego? — dowiadywa? się gospodarz. 


484 celareśów 


na podstawie pełnomocnictwa 
Warszawa, (AW). Kancelarja Sejmowa 
otrzymała już od szefa biura prawnego Prezy- 


dium Rady Ministrów pismo Premiera do Mar- |- 


szałka Sejmu wraz z 276 dekretami Prezydenta 
wydanemi na podstawie pełnomocnictw udzie- 
lonych w roku ubiegłym przez Izby Ustawodaw 
cze. Razem z poprzednio nadesłanemi projek- 
tami dekretów Prezydenta wpłynęło dotych- 
czas 481 dekretów Prezydenta. 


Forcade, czuły na zimno zauważył, że wl- 
docznie nie palono już dawno: pewna wilgoć 
wydzielała się z murów. 

— Fuego! — powiedział. 

— Proszę napalić w piecu — tłumaczył 
Hugon. 

— Za ile napalić? — zapytał oberżysta. 
— Kosz lodłowego drzewa kosztuje płęćdzie- 
slat fenigów, a dębowego sześćdziesiąt, 

— Dębowego. Ile potrzeba na dobre o- 
grzanie ? : 

— Dwa kosze — zadecydował stary z za- 
dowoleniem. 

Zatrzymał się jeszcze chwilę, by obejrzeć 
pokoje, poczem oddalił się, 

Służąca powoli i jakby z octąganiem posłała 
łóżka, poszła po drzewo, napaliła w piecu i ode- 
szła, kłaniając się głęboko. 

— Milutka Fraiilin — zawołał Hugon — 
proszę nie zapomnieć zbudzić nas o pierwszej 
godzinie, 

Dziewczyna obróciła ku niemu zarumienio- 
ną twarz, na której malowała się uległość i 
grzeczność. 

— O pierwszej, nie zapomnę.. A jeżeliby 
panowie życzyli sobie czego, proszę zadzwo- 
nić. 

— Mój stary Fargis — zauważył Clovis, 
gdy dziewczyna odeszła — niemiałbyś wiele 
trudu, gdybyś chciał zabawić się tu wesoło. 

— Tymczasem jesteśmy w pułapce, — 
bąknął Wilhelm zamyślony. — Ten stary jest 
strasznie niepewny. 

— Bądźcie przekonani, że zawiadómi od- 
powiednie władze — powiedział Hugon, tylko 
nie zaraz, bo zależy mu na zarobku. Tymcza- 
sem Śpiimy spokojnie... Potem... 

— Co potem? — zawołał Clovis z irytacją. 
Potem... będziemy musieli pokazać nasze papie- 
ry i dać wyjaśnienia ludziom straszniejszym 


Prasa niemiecka w Polsce: 


O intensywności agitacji niemieckiej w pł 
sce świadczy ilość pism perjodycznych, wydę=| 
wanych w języku niemieckim w granicach pań, 
stwa polskiego. Dosięga ona imponującej cy*, 
fry 103 wydawnictw. Z tej liczby 15 przypada: 
na Poznań, po 13 na Łódź 1 Katowice, 11 na! 
Bielsko, 8 na Bydgoszcz, po 3 na Leszno, Cło- 
szyn i Kępno, po 2 na Królewską Hutę I Lwów, : 
i po 1 czasopiśmie w innych trzydziestu mla- 
stach, rozrzuconych przeważnie na Pomorzię. 
ale sięgających nawet na Wołyń. Prasa nie- 
miecka w Polsce jest przytem zróżniczkowana 
co do swej treści, posiada bowiem 51 wydaw- 
nictwa polityczne, 20 wyznaniowych, 12 wy- 
wsdęisł tre i kulturalnych i 18 gospodar- 
czych. 

Dane te zarówno ©0 do Cyfr, łak i čo do 
różnorodności prasy, odpowładającej wszelkim 
dziedzinom Życia, wskazują wyraźnie, że 
mniejszość niemiecka w Polsce nietylko nie ule- 
ga prześladowaniu, lecz, że wprost znajduje 
się w stanie rozkwitu i dobrobytu I traktowana 
jest przez rzad polski zupełnie Inaczej, aniżeli 


mniejszość polska w Niemczech, uciskana na 
każdym kroku udeua | are 


ak 
a i 


Polsty robotnicy roint w Meklemburgii 


znajdują się w strasznych warunkach. 


O strasznych stosunkach, wśród jakich pracują 
i żyią polscy sezonowi robotnicy rolni w Meklen-' 
burgji świadczy artykuł pt. „Himmelschreiende Ver- - 
hältnisse“, zamieszczony przez prot, Uniwersytetu 
dra Kellera w Nr. 564 „Schlesische Volkszeitung“ 
(Wrocław). 

Zgroza przejmuje, kiedy czyta się szczegóły! 
tortur moralnych i upadku polskich robotników roł- 
nych, nie mówiąc już o męczarniach fizycznych, jakie 
przeżywają nasi rodacy w Meklenbursfi. 

Nie dziwnego, że Niemcy nie mogą znaleźć 
wśród własn. rodaków amator. na licho płatną pracę 
w strasznych warunkach, pracę niszczącą ciało i du- 
SzĘ. 

W artykule omawiany jest głównie „uświęcony 
zwyczaj" przyjmowania do pracy jedynie „parek se- 
zonowych”, a to w celu jaknajwiększego wyzyska- 
nia robotników. Zwyczaj ten polega na tem, że kiedy 
robotnik jest sam, wówczas, jeżeli chce znaleźć pra- 
cę. musi sobie konicznie wyszukać przygodną towa- 
rzyszkę pracy i życia, a gdyby które z nich było nie- 
zdolne do pracy, wówczas pracodawca wydala na- 
tychmiast oboje. 

W większości wypadków wszyscy robotnicy bes 
różnicy płci śplą we wspólnych izbach i w warun- 
kach urągaiących najprymitywniejszym wymaga- 
niom hygieny i moralności. nic też dziwnego, że sze- 
rzy się anarchia moralna, choroby weneryczne, 8 
90% dzieci jest nieślubnych. 


Rozprawa przeciw $en. Rozwadowskiemu 


odroczona. 


Warszawa. (Tel wł.) Korespondent wasz 
dowiaduje się, że wojskowe władze sądowe 
zdecydowały odroczyć na czas nieograniczony 
rozprawę przeciw generałowi Rozwadowskie- 
mu, a to ze względu na jego zły stan iabe 


83 samobójstw 


w stolicy 


Warszawa, (AW.). W okresie Świąt Wiel 
kanocnych zanotowano w Warszawie 13 samo- 
bójstw w tem 6 samobójstw popełniły kobiety. 
W 8-iu wypadkach zdołano samobójców urato- 
wać. 5 wypadków skończyło siłę wynikiem 
śmiertelnym, a mianowicie nie zdołano urato- 
wać 25-ietniego M. Darka, 62 l. Wł. Beka, 22- 
letniego M. Kunowskiego, post. Upisza, 19-let- 
nią Zofję Balinówne. 
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jak wachmana na rozdrożu. Ale czy spodzie- 
waliśmy się, że unikniemy ciągłych niepokojeń?, 

— Gdybyśmy mieli być rozstrzelani, wo- 
lałlbym przedtem jeszcze sprzątnąć jednego ał- 
bo dwóch! — odparł Hurel. 

— Do licha! W każdym razie śmierć był- 
by przedwczesną. 

Trèvise uśmiechnął się, patrząc fa swoją 
laskę, Była to twarda trzcina z srebrną potężną 
gałką, wyrób z Baltimore. Forcade pokazał kij 
hiszpański z wielkiemi sękami, Hurel miat moc- 
ną laskę, pochodzącą z Kentucky, Nie posiadali 
innej broni; rewolwery byłyby podejrzane, 2 
noże jeszcze bardziej... 

— Mniejszą o to! — powiedział Trówise. > 

— Pierwsze śmiadanie było dobre... obiad 
zapowiada się doskonały, kominy dobrze ciągną 
i będzie nam ciepło! Byłoby idjotyzmem pod- 
dawać się czarnym myślom. Śpiijmy 

Wilhelm i Clovis zajęli większy pokój o 
dwóch łóżkach, Hugon został sam. Rozebrał się 
i przed położeniem się do łóżka, wystawił swe 
obuwie na korytarz; spostrzegł w półcieniu coś 
wyciągniętego na ziemi, przed 

— Nasz przyjaciel pies czuwa.. Nie ma 
wątpliwości! j 

Położył się, nie zadawszy sobie nawet trit 
du obrócenia klucza w zamku: wszelka ostroż- 
ność wydała mu się chwilowo zbędną. Dzięki 
boskiej młodości, zdrowemu sercu i elastycz- 
nym mięśniom, doznał beztroskiej rozkoszy. 
wyciągnięcia się i usnął, szepcząc: — . 

— Szkoda, że łóżko jest trochę krótkief 

Spał od kilku godzin, gdy metaliczny 
zgrzyt go zbudził, Jak większość ludzi stwo- 
rzonych do czynu, Hugo przechodził szybko ze 
snu do rzeczywistości. Zwrócił bezzwłocznie 


oczy ku drzwiom, które otworzyły się. Ujrza? 
jasne włosy i turkusowe oczy służącej. . 


(Ciąg dalszy. nastąpi). 


A 


fmdzkości, ponieważ przemiana taka zależna jest 


"mocy w razie niebezpieczeństwa. 


„Str. 3. 


Ma marginesie akc protestacyjne] 
przeciwko zarządzeniom p. Calondru 


W całej Polsce, a szczególnie na zachod- 
nich ziemiach Rzeczypospolitej, rozbrzmiewa 
protest przeciwko niesłychanym zakusom po- 
wolnego polityce niemieckiej p. Calandra, prze- 
wodniczącego komisji Mieszanej na Górnym 
Śląsku, na swobodę polskich dzieci na polskiej 
ziemi ziemi, co zbiegło się z echem barbarzyń- 
skich poczynań niemieckich organizacji, pobie- 
ranych przez poństwo, wobec polskiej ludności 
na Śląsku Opolskim. 

Jeżeli zestawić powyższe fakty z wynika- 
mi wyborów sejmowych na: terenach kwestijo- 
nowanych ustawicznie przez czynniki nawet 
oficjalne w Niemczech, nasuwa się uparcie prze 
konanie, iż sukcesy listy 18 ośmielity ponow- 
nie „odwetowców* niemieckich, co przejawia 
się z jednej strony w postaci ograniczania praw 
ludności polskiej w Niemczech, a z drugiej 
strony — domagania się większych uprawnień 
dla ludności niemieckiej w Polsce oraz w dal- 
szym ciągu — ograniczenia praw ludności pol- 
skiej nawet w Polsce. 

Kto zna i ocenia właściwie niemieckich na- 
cjonalistów, którzy niestety nadają ton współ- 
czesnej niemieckiej kulturze nie mógł się nigdy 
łudzić, aby Niemcy zadowolnili się połowiczny-. 
mi ustępstwami oraz, by Niemcy szczerze pra- 
gnęli zgody z Polakami i szanowali istniejące 
traktaty. Zgodnie ze swą psychologją zc 
iw myśl założeń polityczmych w stosurku do 
ziem dawnego zaboru pruskiego, w szczególno- 
ścif— Gr. Śląska i Pomorza, natychmiast po- 
kazali pazury drapieżnika, gdy poczuli przypływ 
nowej energji i odkryli słabe strony przeciwni- 
ka — rozbicie polskiego społeczeństwa i odwró 
cenie uwagi od spraw niemieckich. 


Prócz wyżej wspomnianych faktów z tere- 
nu Śląskiego, zanotowała prasa polską szereg 
mniej wyraźnych może, lecz niemniej przeto 
charakterystycznych objawów, Świadczących 
o rozbudzeniu apetytów Niemiec na utracone 
dzielnice, jak też niewątpliwie istnieją dowody, 
iż liczni obywatele Rzeczypospolitej Polskiej 
narodowości niemieckiej współdziałają Świado- 
mie, mniej lub więcej skrycie, z berliiską dy- 
plomacją, jeszcze zaś liczniejsi są tacy, którzy 
wierzą w powrót pod pruskie panowanie i nie 
myśla o asymilacji państwowej. 

___ Chociaż stan taki nie jest przyjemny ani po 
Żądany, lecz należy określić jako i zdecydowa- 
mie obecne stosunki pomiędzy Niemcami a Pol- 
ską, jako przymusową nentralność, co potwier- 
dzają rokowania o zawarcie traktatu handlowe- 
go, stale przez Niemcy sabotowane. Ponadto 
nikt nie jest w stanie zaręczyć, kiedy mienor- 
malne stosunki polsko-niemieckie zamienią się 
na sąsiedzką współpracę w dziedzinie gospodar- 
czej, niemówiąc już o przyjaźni politycznej lub 
współdziałaniu kulturalnym dla dobra całej 


w pierwszym rzędzie od głębokiej sanacji mo- 
ralnej społeczeństwa niemieckiego tkwiącego, 
mimo ciężkich doświadczeń z okresu wojny 
światowej, w obskurantyźmie szowinistycz- 
nym, ohydnym płodzie krzyżacko-pruskiego 
ducha. Wobec tego Naród Polski musi zająć 
postawę obronną i wyczekującą, pamiętając o 
niewątpliwej prawdzie, iż umysłowość niemiec- 
ko-pruska uznaje jedynie siłę, jako najwyższy 
sprawdzian pojęcia słuszności. Dlatego też sil- 
na armia polska, sprawne i karne organizacje 
przysposobienia wojskowego, jednolita opinia 
polskiego społeczeństwa w sprawie niemieckiej. 
łącznie z gospodarczą samowystarczalnością w 
odniesieniu do Niemiec oraz mocne, trwałe rzą- 
dy, oparte na przeważającej cześci Narodu — 
to są argumenta zrozumiałe dla Niemców na 
poparcie moralnych praw naszych do Gr. Śląs- 
ka i Pomorza. 

W dalszym zać ciągu należałoby bez wła- 
ściwej Polakom drażliwości tolerancyjnei okre- 
ślić stosunek do zagadnienia niemieckiej mniej- 
szości narodowej w Polsce, gdyż sprawa ta ze 
szkodą dla żywotnych interesów Rzeczypospo- 
litej traktowana jest z niesłychaną wstydlwo- 
ścią, podobnie, jak do niedawna traktowała pe- 
dagogika drażliwe kwestje uświadomienia ser- 
decznego młodzieży. I tutaj podnieść należy 
charakterystyczne zjawisko, iż czynniki postę- 
powo-demokratyczne, za wyjątkiem socjalistów 
którzy kierują się doktrynami międzynarodowej 
solidarności klasowej, ujmują kwistję mniejszo- 
ści niemieckiej na Ziemiach Zachodnich szcze- 
rzej i bardziej zdecydowanie, jak czynniki za- 
chowawczę a szczególnie — obóz nacjonalistów 
polskich. Wynika to z istoty samej ideologii 
tych obozów. ak też z układu stosunków lokal- 
nych. Nie wgłębiając się w przyczyny różnie za 
patrywań na kwestję niemiecką na Pomorzu, 
gdyż w danym razie pragniemy mówić tylko o 
samej kwestii, postaramy się pokrótce zdefińjo- 
wać stanowisko logicznie wypływające z zało- 
żeń Ściśle państwowych. Otóż obywatele naro- 
dowości niemieckiej na Pomorzu korzystają ze 
swobód konstytucyjnych i opieka Ligi Narodów 
qwarantuje im ponadto pewne minimalne przy- 
wiłeje wobec państwa, jak choćby prawo ucie- 
kania się do interwencji ponadpaństwowej in- 
stytucji, jednakże żadna intenwencja nie zmusi 
Polski do tolerowania spółdziałania swych pod- 
danych z dyplomacią obcego mocarstwa na 
szkodę kraju w jakieikolwiek formie, ponieważ 
zasadniczym prawem każdego państwa jest 0- 
czekiwanie od swych poddanych wierności i po- 
Ponieważ 
niemiecka dyplomacja i niemieckie społeczeń- 
stwo jakie występują agresywnie w stosunku do 
Polski, usiłując odebrać nam część terytorjum 
państwowego, chociaż obiudńie wyrzekają się 
myśli o wojnie, wiedząc doskonale, że bez woj- 
ny Pomorza otrzymać nie mogą w żadnym ra- 
zie, więc Pomorze staje się jakby twierdzą ob- 
lężoną przez wroga i w twierdzy tej nie może 
być miejsca na jednostki podejrzane o sympa- 
tje dla wroga. 


Meterlincka „Burmistrz Stylmondu". 
tworzą, panie: Kalinowska, Krzeszowska, oraz 


se. 


niewskiego. 
mondu 


normalne t. j. od 20 gr. do 1.50 gr. Początek o 
wyświetla monumentalny film religiiny „Król 
Królów“. Bilety w cenie 50 groszy do nabycia 


WYSTAWA PRAC MALARZA STAN. BŁOŃ- 


Towarzystwa Krajoznawczego dnia 13, 14 i 15. 
kwietnia otwarta będzie w Toruniu 
szkiców i akwareli 
nych i miejscowości historycznych, położonych 


kiego. Lubelskiego, Warszawskiego i Pomor- 


Dnia 11. 4. 1928. 


Z Rady Szkolnej Okręgowej Pomorskiej 


temat „O komasacji szkół powszechnych“. Re- 
ferat ten, oparty na materjale statystycznym, 
ilustrującym stan szkolnictwa powszechnego na 
Pomorzu w porównaniu z jego stanem na tere- 
nie całej Rzeczypospolitej, wykazał koniecz- 
ność komasacji szkół pdwszechnych niżej zor- 
ganizowanych i tworzenia szkół wyżej zorgani- 
zowanych, aby w ten sposób zapewnić najszer- 
szy warstwom naszego społeczeństwa jak naj- 
lepsze wykształcenie. 

Rada Szkolna Okręgowa w osobnej uchwa- 
le wyraziła swą solidarność z poczynaniami Ku 
ratorivm, zmierzającemi do podnoszenia stopnia 
organizacyjnego szkół i prosiła o kontynuowa- 
nie tych wysiłków. 

Pozatem R. S. O. P. powzieła kilka uchwał 
dotyczących szkolnictwa zawodowego, w któ- 
rych wypowiedziała się za ponownem przeka- 
zaniem tutejszemu Kuratorjum administracji 
szkół zawodwych, wyraziła życzenie, aby wła- 
dze szkolne specjalną opieką otoczały najpo- 
ważniejszą szkołę zawodwa na Pomorzu, 
Szkołę Budowy Maszyn w Grudziadzu, aby 
władze szkolne popierały rozwój. szkół handlo- 
wych na -Pomorzu i aby Kuratorjum wyjednało 
większe kredyty na konferncje metodyczne na- 
y Han szkół zawodowych i na biblioteki tych 
szkół. 

Obrady R. S. O. P. trwały od godziny 10. 
do 16. w obecności 16 członków R. S. O. P. 


UST TO SESIONES ENA ACER YA SEA ESEE OURO SOA 


11 lat. Spłonął również cały dobytek 4 rodzin 
oraz budynki gospodarcze z obo- 


W dniu 31. marca b. r. odbyło się 3. posie- 
dzenie Rady Szkolnej Okręgowej Pomorskie? w 
obecności paa Wojewody Pomorskiego pod 
przewodnictwem pana Kuratora Okręgu Szkol- 
nego Pomorskiego. 

Zagajając, powitał pan Kurator nowych 
członków R. S. O. P. w liczbie 7, których de- 
legował do R. S. O. P. Seimik Wojewódzki. W 
dalszym ciągu swego wstepnego przemówienia 
zaznajomił pan Kurator zebranych z najważniej- 
szemi zmianami, które zaszły od odstatniego 
posiedzenia R. S. O. P. (lipiec 1927) tak w usta- 
wodawstwie szkolnem jak w administracji 
szkolnej oraz w szkolnictwie okręgu szkolnego 
pomorskiego. 

Ze spraw natury ustawwej i ogólno-admini- 
stracyjnej omówił pan Kurator szerzej następu- 
jące: 

1) rozporządzenie Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej z dnia 19. I. 28 r. 

2) projekt ustawy o ustroju szkolnym, 

3) zniesienie wydziału szkół zawodowych 
w naszem Kuratorjum i przekazanie zarządu 
tych szkół Kuratorjum Poznańskiemu. 

Następnie mówca przedstawił najważniej- 
sze zarządzenia Kuratorium w ostatnim czasie 
w odniesieniu do szkół wszystkich stopni oraz 
zamierzenia na czas najbliższy. 

Po przemówieniu pana Kuratora wygłosił 
Naczelnik Wydziału I, Ks. Strogulski, referat na 


Kkroniica 


2 Kalendarz rzym--kat.: 
Rwiecień Środa Leona Wielkiego 


Czwartek Wiktora m. 
Kalendarz słowiański: 


Środa Lubosław 

Czwartek Przemysław 

Słońce: wschód 4.50 za- 
chód: 18,25 

Księżyc: wschód 23,04 za 
chód 11,29 


TEATR ŻOŁNIERSK. 
W środę dnia 11 b. m. premiera dramatu 
Obsadę 


rą i inwentarzem. Straty materjalne wynoszą 
około 150 tysięcy złotych, natomiast p. Trusz- 
czyńskiego ubezpieczony był w „Veście* w 
Poznaniu na sumę 27.700 złotych. Pożar pow- 
stał wskutek wadliwej budowy komina. 


POŻARY. 

W dniu 5 b. m. miały miejsce na Pomorzu 
dwa większe pożary, poza pożarem w Pomiar- 
kach. a mianowicie od iskier w kominie w Buku 
Góralskim powiat Brodnica u rolnika Michała i 
Fdwarda Mytników, oraz w Biedaskach, powiat 
Lubawa, gdzie spaliło sie gospodarstwo Micha- 
ła Laskowskiego na skutek zapalenia się sadzy 
w kominie. 


Padziekowamie 
Panie Redaktorze! 
Za pośrednictwem Pańskiego pisma po- 


Srodu 


panowie: Dr. Bogusławski, Przybylski, Śle- [OBICIE ISE i 
dziejowski, Krzeszowski, Rozum, Meller i Has- zwalam złożyć naiserdeczniejsze podziękowa- 
A nie i wyrazy najgłębszych uczuć Czcigodnej 


zawsze uczynnej i dzielnej „Rodzinie Wojsko- 
wej“ z panią Generałową Zofjąa Berbecką na 
czele, oraz wszystkim osobom dobrej woli, któ- 
re wzięły udział w urządzeniu „Kiermaszu* na 
rzecz kościoła garnizonowego, nie szczędząc 
ofiarnej pracy i wielkich zabiegów, by jak naj- 
wydatniej zapewnić powdzenie imprezie. 

Nie mogę też ominąć sposobności, by ró- 
wnież nie wyrazić największej wdzięczności 
wszystkim łaskawym ofiarodawcom, którzy 
przez składanie fantów lub datków czy też 
przez zwiedzenie Kiermaszu poparli samą akcję. 


Reżyserował sztukę M. Meller. 
Dekoracje nowe wykonane przez p. Raci- 


Dnia 14 b. m. powtórzenie „Burmistrz Styl- 


Legitymacje T. Z. ważne. Ceny biletów 
godzinie 20-tej. Bilety nabywać można w kasie 
Teatru Żołn. O. K. VIII. od godziny 18-tej, 


— 


KINO SZKOLNE 


poważania X. Jerzy N. 


Oficerskie 


wyłącznie w kinie „Pan“ ul, Mickiewicza 106. 


Korpusy formacyj garnizonu 


SKIEGO P. T. „Z BIEGIEM WISŁY“ W TO- | Toruń zamiast składania życzeń Świątecznych 
RUNIU. phare się e oai Awa W: 
A Ali dej na rzecz zi podwodnej im. Pana 
Staraniem Toruńskiego Oddz. Polskiego Marszałka Polski J. Piłsudskiego i samolotu sa- 
nitarnego „Pomorze“: 
Sztab 4. Dyw. Piech. 23 zł.. Komenda Pla- 
cu Toruń 3 zł., 63 p. p. 50 zł., 11/67 p. p. 6 zł. 
Sam. Dyon Artyl. pl. Nr. 8. 7 zł., 8 Szwadron 
Taborów 5 zł, 8. Komp. Szk. Łąc? n. 2 zł. 8. 
Szpital Okręgowy 10 zł., 8. Okr. Szef Sap. 11 
zł. 50 gr., 8. Okr. Szef. Bud. 11 zł. 50 gr., 8. 
Okr. Skł. Sanit. 2 zł. Kadra 8. Oddz. Sł. Artyl. 
5 zł. Kier. Rej. Int. 2 zł, Rej. Zakł. Żywn. 3 zł. 
50 gr., Komenda Poligonu C. W; Art. 15 zł., 
Szkoła Podof. Zaw. Art. 10 zł., Szkoła Strzel. 
Art. 10 zł., Rejonowe Kier. Intendent. 2 zł., Ka- 
dra 8. Baonu Adminstr. 3 zł.. Kadra 8. Baonu 
Sanit. 4 zł. Razem 185 zł. 50 gr. 
B) na łódź podwodną im. Pana Marszałka 
Polski J. Piłsudskiego: 
8. p. sap. 10 zł., 8. p. a. c. 30 zł, Ofic. Szk. 
Maryn. Woj. 15 zł.. Pułk Manewrowy Artyl. 25 
zł, Szef. Łączn. O. K. VIII 2 zł, 8. Okr. Szef. 
Artyl. i Uzbr. 3 zł., Centr. Szkoła Strzel. 52 zł. 
Razem 137 zł. 
C) na samolot sanitarny „Pomorze“: 4. p. 
lotn. 35 zł.. Baon Balonowy 27 zł., Kier. Warszt. 
Amunic. 10 zł, Dyon Pom. Artvl. 10 zł, 8. Okr. 
Szef. Sanit. 11 zł. Razem 93 zł. 
D) na Polski Biały Krzyż Oddział w Toru- 


wystawa 
zabytków architektonicz- 


wzdłuż Wisły. Przeszło 200 prac stanowi cykl 
wystawowy. Sa przedstawione zabytki z okolic 
Góry Baraniej, skad wypływa królowa rzek 
naszych Wisła, z- Woj. Krakowskiego, Kielec- 


skiego aż do Tczewa włącznie. Dzięki uprzej- 
mości p. dyr. J. Dutkowskiego wystawa otwarta 
będzie w gmachu państwowego gimnazjum mę- 
skiego w Toruniu od godziny 10-tej do 18-tej. 


WALKA Z PIJANYM ŻOŁNIERZEM. 

W niedzielę 8 b. m. w Tucholi wtargnął z 
wyciągniętym bagnetem pijany szeregowiec 57 
p. p. będący na urlopie świątecznym A. Roj- 
nowski do mieszkania p. Fr. Włocha. Napadnię- 
ty w obronie własnej strzelił do żołnierza, ra- 
niąc go w usta, poczem odebrał mu bagnet. Roj- 
nowski wyrwał się i zbieg? na ulicę, lecz po kil- 
kudziesięciu krokach na skutek upływu krwi 
padt bez przytomności, i został odwieziony do 
szpitala. 


ŚMIERĆ W PŁOMIENIACH. 

W Pomiarkach powiat Lubawa wydarzyło 
się straszne nieszczęście podczas pożaru, który 
wybuchł w majątku p. Truszczyńskiego i obiął 
mieszkania służby folwarcznej, spaliło się troje 
dzieci robotnika Szymkowiaka w wieku od 2— 


nin: 
Szef. Duszp. Rzym.-Katol. 10 z. 
Komendant Garnizonu 
Maksymowicz-Raczyński, 
pułkownik. 


O 
METIER AN E FENIERO RI SRA W TODT CZT RE STOW PLI SY KI ORDRE CJ 


O ile zaś Państwo liczyć się musi jeszcze 
z pewnymi względami taktycznemi na terenie 
międzynarodowym, to społeczeństwo polskie ma 
możność i obowiązek zastąpić władze państwo- 
we w parliżowaniu niebezpiecznych dla Polski 
czynników. 


Ostatnie wybory, które stanowią niezaprze 
czony dowód, iż mniejszość niemiecka na Po- 
morzu jest doskonale zorganizowana i słucha 
komendy z Berlina, niechaj będą ostatnim po- 
sumięciem na szachownicy wewnętrznej polityki 
dokonywanym obecnie rękami. 


Walka o Pomorze, chociaż bezkrwawa, to- 
czy się nadal coraz zawzięciej — a w tej wal- 
ce na Samej linii okopów nie może być podej- 
rzanych widzów, a tymbardziej jawnych sprzy- 
imierzeńców Wwrog2- . 


Wniosek powyższego — iż mniejszość nie- 
miecka na Pomorzu musi się bezwarunkowo i 
szczerze asymilować z państwem, stając do 
wspólnej pracy dla dobra Polski i wyrzekając 
się wszelkiej łączności z „odwetowcami* po 
drugiej stronie granicy państwowej, dopóki nie 
zapanuje prawdziwy pokój. Berlin musi przestać 
liczyć na obywateli Pomorza narodowości nie- 
mieckiej, jako na swych naturalnych spęzymie- 
rzeńców w ofensywie przeciwko Pols — w 
przeciwnym bowiem razie Państwa miałoby 
prawo moralne i rzeczowe, w obronie własnej, 
osłabiać lub niszczyć stan niemieckiego posia- 
dania na Pomorzu. 

Tam bowiem kończy się sentyment libera- 
lizmu i tolerancia jak też wszelkie gwarancje 
traktowe, gdzie zaczyna się interes państwo- 
Wwy. 


Racz, Panie Redaktorze, przyjąć wyrazy 
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BACZNOŚĆ! 

Panowie Wojskowi i Urzędnicy — czy wiecie? 
Że majkorzystniej i najwykwintniej garni- 
tury i płaszcze wykonuje zakład krawiecki 

A. Iwański, Toruń, Różana ł, I p. naprzeciw 
kościoła ewangelickiego. 


———— 


FUNDUSZ ZLOTOWY W SOKOLE. 


Złoty Sokole czy to Okręgowe czy Dziel- 
nicowe czy Związkowe — to egzamina, które 
Sokolstwo składa przed całem społeczeństwem 
b vudowodnić, że stale pracuje w kieruńku wy- 
chowania fizycznego zdrowej młodzieży i uświa 
lamiania jej narodowo, stwierdzając tem sa- 
mem jednostki pożyteczne dla Ojczyzny i goto- 
we w każdej chwili stanać w Jei obronie — nie 
zawsze sie tak udają jak to być powinno. a to 
jedynie dlatego, że natrafia Się na trudności 
materjainej natury. Skoro oznaczy się termin 
Zlotu — wszystkie Gniazda Sokole żywo się 
tem interesują, drużyny ćwiczące dokładają 
wszelkich staraj by jak najliczniej wystąpić i 
okazać swą sprawność w ćwiczeniach, lecz gdy 
nadejdzie dzień wyjazdu na miejsce Złotu — 
okazuje się. że drużyna wyjechać nie może, bo 
członkowie nie mogą ponieść kosztów podróży 
i utrzymania podczas Zlotu i że Gniazda nie 
moga ich wysłać na swój koszt, gdyż Kasy 
Gniazdowe, które składają się przeważnie tyl- 
ko z nieregularnie opłacanych składek, są pu- 
ste . 


Zaradzić temu trzeba, tem bardziej, że zbli- 
ża się Zlot naszego Okręgu i Zlot Związkowy. 
Złot Okręgowy odbędzie się w Toruniu w 
dniach 4 i 5 sierpnia br. podczas Pomorskiej Wy 
stawy Ogrodniczo-Przemysłowej. Spodziewa- 
nem jest, że bardzo wiele osób zjedzie do To- 
runia by zobaczyć Wystawę, czyli że Sokol- 
stwo IV Okręgu będzie zdawało swój egzamin 
przed liczna rzesza osób nieomal z całej Polski. 
Musimy więc pod każdym względem zuakomi- 
cie przygotować się do tego egzaminu. 

Zlot Zwiazkowy. który się odbędzie w Po- 
znaniu w r. 1929 będzie historycznym momen- 
tem w dziejach Sokolstwa Polskiego, w którym 
weźmie udział Sokolstwo z całej Polski. z Eu- 
ropy i z za Oceanu. Każdy prawdziwy Sokół 
nie wytrzyma, żeby nie był na tym Zlocie. 

A więc już teraz musimy zacząć myśleć © 
tem jakby — nie ogłądając się ną obcą pomoc 
— wziąć jak najlicźniejszy udział w tych Zlo- 
tach . 

Wkażdem Gnieździe tworzy się t. zw. Fun- 
dusz Zlotowy, który ma się składać: 


ze składek oszczednościowych poszczegól- 
nych członków Gniazda, Í 


z procentów oddawanych z imprez urzą- 
dzanych przez Gniazda i z dobrowolnych. dat- 


ków na cele Zlotowe, 


W celu opieki nad tym Funduszem. wybie- 
ra się specjalną Komisję Zlotową, złożoną z 
trzech starszych członków, której obowiazkiem 
będzie: 

wpływać na członków Gniazda, ażeby ty- 
godniowo lub miesięcznie, a wkońcu w dowol- 
nych terminach składali drobne kwoty do tego 
funduszu na własne ich konto. Gdy będa mieli 
jechać na Zlot — odbiorą ten fundusz w całości 
i będa mogli pokryć koszta iazdy i utrzymania. 
Dażyć do tego, by Zarząd Gniazda przele- 
wał np. 10 proc. z ogólnego dochodu z każdej 
zabawy, wycieczki į t. p. do funduszu Zlotowe- 
go i ewent. urządzać specialne imprezy z prze- 
znaczeniem całero dochodu na Fundusz- Zloto- 
wy. 


Zwracać się do sympatyków  Sokolstwa i 
do miejscowych instytucyj z prośbą o zasilenie 
Funduszu Zlotowego. 


Dopomóc do przepisowego jednolitego u- 
mundurowania całej drużyny ćwiczebnej w ten 
sposób, że należy z tego Funduszu Zlotowego 
zakupić ubrania ćwiczebne wzgl. materjał i spo- 
rządzić je na miejscu. W ten sposób należy 
wyekwipować oddziały męskie, oddziały żeń- 
skie, oddz. przysposob. wojskowego, oddz. mło- 
dzieży męskiej i oddziały młodzieży żeńskiej. 
Zwraca się jeszcze raz przytem szczególną u- 
wagę na to. że umundurowanie musi być prze- 
pisowe i jednolite. 


DONA NANA 
i nerzędzia motokultury 


poleca P48 


Pomorskie Stowarzyszenie Rolaiczo - Handlowe 


Toruń — ulica Prosta Nr. 18 20 
Telefon 153. Telefon 153 


Części zapasowe stałe na składzie JĄ 


Okulary 


binokle - termometry 
barometry - okulary 
ochronne i wszelkie 
Szkła do okularów i bi- 
nokli poleca 
K. Karaszewski 
Toruń 
Św. Katarzyny Nr, 12 


Reklama 
iżwignią 
handlu!!! 


Sfr. Z. 


W awie Zjazdu Lokany Słowiańskich 


w Pradze 
Ze względu na to, że Ministerstwo Skarbu ogra- 
niczyło ilość paszportów ulgowych na Zjazd w Pra- 


dze do 100 i to tylko z ważnością na dwa tygodnie, 


zgłoszeń zaś wpłynęło przeszło 300, przeto tylko 
część kolegów będzie mogła korzystać z paszportów 


wizowych. Przedewszystkiem Ministerstwo ogra- 


niczyło paszporty ulgowe dla Pań do tych, które 
brały udział jako komitetowe w przyjęciu słowiań- 
skich lekarzy w Polsce. By więc uniknąć przy- 
krych nieporozumień, upraszam wszystkich kole- 
gów, którzy wobec podanych wyżej warunków wo- 
lą zrezygnować z wycieczki, by niezwłocznie podali 
swą decyzję do Biura Związku lekarzy. Pierwszeń- 
stwo w otrzymaniu paszportów ulgowych będą mieli 
cl koledzy, którzy od dawna należą do Związku le- 
karzy słowiańskich. 

Koledzy, którzy zgłosili tematy lub wykłady. 
powinni niezwłocznie przysłać tytuły tematów wraz 
z krótkiem streszczeniem (na maszynie) do Biura 
Związku Lekarzy, inaczej bowiem nie będą mogły 
być urcieszczone na porządku dziennym Zjazdu. 

Prot. Dr. Karwowski. 

Wiceprezes Związku Lekarzy Słowi" skich 

- w Polsce. 


n diety dla członków 


Komisyj wyborczy %4 


Pol. Aj. Publicystyczna donosi. 

. Podania o wypłatę diet Okręgowa Komisja wy- 
borcza przekazała co do 0*%b mjanowanych przez 
Komisariat Rządu temu ” nisarzowi, pozostałe 
za Magistratowi m. War 'wv. Do Komisariatu 
Rządu wpłynęło ogółem oko o 2000 podań przewod- 
niczacych, zastępców i cz'onków Komisyj Wybor- 
ezych. Podania te są w chwili obecnej szczegółowo 
rozpatrywane i o decyzji oraz o sumie diet przyzna- 
nych każdy z petentów otrzyma zawiadomienie. Od 
decyzji Komisariatu Rządu w ciągu dni 14 od daty 
doręczenia służyć będzie odwołanie do Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych. 

Według obliczeń, suma pretensyj, zawartych w 
podaniach o diety, sięga pół miliona złotych, podczas 
gdy kredyt odpowiedni, wyznaczony dla Warsza- 
wy, wynosi zaledwie 35.000 zł. Z tego wzgledu, 
znaczna część podań o diety, nie poparta odpowied- 
niemi zaświadczeniami o poniesionym uszczerbku w 
zarobkach, zostanie odrzucona. Decyzje Komisarja- 
"tu Rządu w tej sprawie zapadna w drugiej połowie 
b. miesiąca. 


Donoszą. nam z Torunia: 

Ostatnio pojawili się na Pomorzu — jacyś nie- 
mieccy wysłannicy. którzy zbierają podpisy miesz- 
kańców na proteście przeciwko rozporządzeniu 
o pasie granicznym. 

Cele tej akcji sa aż nadto przejrzyste. — berliń- 
ska dvplomacia poszukuie nowych argumentów dla 
szkodzenia Polsce, niektórzy zaś Niemcy pomorscy 
karnie i chętnie pomacaja swym zakordonowym ro- 
dakom w machinacjach na szkodę. własnego 
Jafńistwa. 
` Polskie władze wypełnią swą powimność. gdy 
izeba paraliżować wrogie dla Rzeczypospolitej za- 
«isv. lecz społeczeństwo polskie: musi. własnemu 
wądowi.pomagać i samo również strzec się: winno 
przed wichrzycielami. 


Flirtz Melpomeną 

(Na marginesie wieczoru siódmego). 

Zaczęło się to tak niewinnie, jak się zazwy= 
cza; zaczyna każdy flirt. Młody człowiek spot- 
ka! ra przyjęciu piękną panią, rozpoczęli roz- 
mowę. która początkowo nieco skrępowana 
z każdem zdaniem stawała się bardziej zajmu- 
jącą: jego „wziął“ wdzięk, uroda i świetność 
błyskotliwa damy, jej podobała się inteligencja. 
zdecydowanie, a nawet pewna zuchwałość tnęż- 
czyzny i tak z dość przypadkowego spotkania 
narodził się flirt... 


Ale, czy był na świecie taki mężczyzna, 
któremu udałoby się z góry powiedzieć, jak się 
taka zabawa skończy?... Zaczęło się flirtem 
a skończyło, raz na kilku przegwarzonych mile 
godzinach, drugi raz na przyjaźni, trzeci na mi- 
łości. czwarty na małżeństwie, piąty... ach! 
dajmy pokój tym wyliczaniom, ma czem się 
skończyć mogło?... 


U Boya — na razie przynajmniej — skoń- 
czyło się na „siódmem wieczorze*”) na rozpo- 
częciu ósmego. Powiedział kiedyś Oskar Wilde. 
że pomiędzy kaprysem a namiętnością trwającą 
całe życie. jest ta różnica, że kaprys trwa 
o chwilę dłużej.“ — Flirt trwający lat siedem. 
pełnych lat siedem i z wszelkiemi widokami na 
drugich siedem; flirt człowieka, który jest am- 
basadorem nieoficjalnym kultury francuskiej, 
a przez nią wogóle zachodnio-europejskiej, akre- 
dytowanym w Rzeczypospolitej Polskiej, a więc 
zainteresowanego i zapracowanego w innej sfe- 
rze spraw literackich, można nazwać, jak się 
komu rzewnie podoba. namiętnością, miłością, 
małżeństwem — tylko nie flirtem. Kiedy Boy 
przed siedmiu, a ściślej dziewięciu laty rozpo- 
czął swój ilirt z Melpomeną, nie był młodzie- 
niaszkiem osiemnasto- czy też dziewiętnasto- 
letnim, podchodził i to wcale już blisko .,pod łat 
męskich południe“, a przecież Pani Melpomena 
potrafiła jak niemal każda kobieta, zawodowego 
„flirciarza* zmienić w  najwierniejszego ko- 
chanka... 

Brzmi to paradoksalnie, a jednak jest praw- 
dą. Boy cieszący się lub smucący, w literatu- 
rze współczesnej, polskiej opinią jednego z naj- 
irywolniejszych pisarzy, jest wzorem. stałości 
f wierności — literackiej przynajmniej — a do- 
wodzi tego zarówno jego stosunek do kultury 
francuskiej, jak i do teatru, którym jest wierny 
od tylu lat, ba nie tylko wierny, ale zawsze 
jednakowo czuły i kochający... 

Pora jednakże zająć się bliżej siódmym wie- 
czorem „Flirtu z Melpomeną*, obejmującym 
sezon teatrów warszawskich 1925/27. 


Pisaliśmy już tylekrotnie — na tem samem 


miejscu — o poprzednich wieczorach, że dziś 
jesteśmy naprawdę w dużym kłopocie. iak 


ta sowieckiego do St. Zjednoczonych 
mocy. czy też nię, Jednakże departament stanu w 
Waszyngtonie. potwierdził wobec przedstawicieli 
„prasy fakt. otrzymania w dniu 


Dnia 11. 4. 1028. 


a” 


(ała prasa wioska 


wyraża zadowolenie z powodu przyjazdu min. Zaleskiego 


Rzym. (PAT) Dawno już żadne rozmowy po- 
lityczne, rysujące się na widnokręgu międzynarodo- 
wym, nie miały w prasie włoskiej tak donośnego 
echa, jak wizyta min. Zaleskiego w Rzymie. Cha- 
rakterystyczne jest, że wielkie zainteresowanie tą 
wizytą objawia nietylko prasa stołeczna, stojąca 
zawsze bliżej polityki zagranicznej, ale tym razem 
również i prasa innych miast. Daje ona w artyku- 
łach swych wyraz zadowolenia z powodu przyjazdu 
min. Zaleskiego, oraz omawia obszernie i przychy|- 
nie obecną sytuację w Polsce. Po wielkiem dzien- 
niku Neapolitańskim Mattino, poświęcił Polsce długi 
i szczegółowy artykuł największy dziennik germefi- 
ski Seccolo. Obecnie 2 inne wielkie dzienniki w po- 
łudniowych Włoch „Giornale di Sicillia*, „Gazetta 
del Megiorno", poświęcają wizycie min. Zaleskiego 
artykuły: wstępne. 

„Giornale“, wychodzący w Palermo omawia 
otwarcie parlamentu polskiego, poczem stwierdza ol- 
brzymią poprawę sytuacji ekonomicznej kraju, przy- 
pisując zasługę tej poprawy energicznym rządom 


Marszałka, który potrafił poskromnić waśnie sej- 
mowe i w razie potrzeby umiał przechodzić nad ni- 
mi do porządku dziennego. W dalszym ciągu arty- 
kuł omawia polską politykę zagraniczną, stwierdza- 
jac jej aktywność, oraz podkreślając osiągnięte 
sukcesy na Wschodzie, wreszcie mówi o stosunkach 
Polski z zachodem i łączące Polskę z Włochami 
sympatje, które po wizycie min. Zaleskiego mogą 
ulec dalszemu zacieśnieniu. Artykuł zdobi fotografia 
min. Zaleskiego. Gazetta del Mezzo Giorne, wycho- 
dząca w Bari, w długim serdecznym artykule wstęp- 
nym, zatetułowanym „Polska i Włochy“ daje wy- 
raz zadowoleniu z powodu wizyty min. Zaleskiego, 
poczem omawia wewnętrzne sprawy Polski i losy 
Rzplitej za rządów Marszałka Piłsudskiego. Na 
koniec dziennik stwierdza, że państwa silne wza- 
jemnie się przyciągają i w tem należy upatrywać 
podstawę zarówno wzajemnej sympatii Włoch 
i Polski jak i obecnej wizyty min. Zaleskiego, której 
wynikiem bedzie jeszcze silniejsze zbliżenie obu 
państw. - 


Polska a Mala Ententa 


Bukareszt. (PAT.) Przed odjazdem z Warsza- 
wy p. min. spraw zagr., Zaleski, w wywiadzie z 
korespondentem agencji Rador, powiedział m. in.: 
Stosunki Polski z małą ententą są doskonałe. Sojusz 
Polski z Rumunja podobnie jak sojusz polsko-fran- 
cuski jest aktem politycznym. Jesteśmy złączeni z 
małą ententą wspólnym ideałem utrzymania pokoju 
na podstawie nienaruszalności i poszanowania istnie- 
jących traktatów. Traktat Trianon nie dotyczył 
bezpośrednio Polski, stanowi jednak wspólny czyn- 
nik naszej ogólnej polityki. P. min. Zaleski zaprze- 
czył w sposób kategoryczny pogłosce, jakoby miał 


Sprawa złota sowieckiego 


Nota sowiecka do rządu irancuskiego 


Moskwa, (PAT. TASS). Ambasador, sowiecki w 
Paryżu Dowgalewski doręczył 7-go bm. francuskie- 
mu Ministerstwu Spraw Zagranicznych notę, przy- 
pominającą, że jeszcze 24-go marca ambasador s0- 
wiecki wystosował do Ministerstwa Spraw Zagra- 
nicznych interpelacje w formie noty, w kwestji za- 
pasów: złota Państwowego Banku Sowieckiego. Wy- 
wiezionych do St. Zjednoczonych i do którego Bank 


Francuski zgłosił pretensje. W nocie z 24-g0 marca 


ambasador sowiecki wskazywał. że ambasador fran- 


cuski w Moskwie zaprzeczył zarówno temu. iakoby 


ambasador francuski w Waszyngtonie Claudel dorę- 


czył departamentowi Stanu notę. wyrażająca popar- 
cie przez rząd francuski pretensii Banku Francuskie- 


go, jako też i temu, jakoby Bank Francuski wniósł 


skarge przed trybunałem amerykańskim. Ambasa- 
dor francuski w Moskwie — oświadczył wówczas 
Cziczerinowi — iż chodziło o wyjaśnienie. czy po- 


stanowienia z r. 1920 dotyczące niedopuszczenia zło- 
pozostają w 


6-70 marca 


noty ` 


oświadczyć, iż Polska nie jest zainteresowana w nie- 
naruszalności granic państw małej ententy. Po- 
dobne stanowisko byłoby ze strony Polski absur- 
dalne. W sprawie swej podróży do Włoch, p. min. 
zaznaczył, iż skorzystał z zaproszenia rządu wło- 
skiego. aby nawiązać bezpośredni kontakt z premie- 
rem Mussolinim. Min. Zaleski dał wyraz swemu 
przeświadczeniu, że odnowienie osobiste stosunków 
z szefem polityki włoskiej dać może jedynie wyniki 
pomyślre dla ytrwalenia w przyszłości pokoju świa- 
towego. 


a m w 


Clandela, wskazującej na specialne prawa Francji do 
złota Sowieckiego Banku Państwowego oraz dono- 
szącej, że Bank Francuski podjął w tej sprawie 
akcję sądową. Nota z 24-go marca ma na widoku 
m. in. także doniesienie korespondenta Agencji Ha- 
vasa w Waszyngtonie. który przesłał oświadczenie 
departamentu stanu w sprawie noty francuskiej, 0- 
trzymanej 6-go marca od Claudela oraz podawał 
treść samej noty. « Dlatego też ambasador sowiecki 
w Paryżu zwrócił się do francuskiego Ministerstwa 
Spr. Zagranicznych w swej nocie z 24-g0 marca z 
prośba o poinformowanie go. czy zgodne z prawdą 
są wiadomości. dotyczace noty Claudela oraz akcji. 
przedsięwziętej przez Bank Francuski, a w wypadku, 
gdyby okazało się, że wiadomości te są prawdziwe, 
nota prosi ambasadę francuską w Waszyngtonie o 
udzielenie ścisłych wyjaśnień co do treści rzeczonej 
noty. 

Aczkolwiek francuskie Ministerstwo Spraw Za- 
granicznych obiecało udzielić odpowiedzi na notę so- 
wiecką z 24-g0 marca w ciagu kilku dni. dotychczas 
odpowiedź taka nie nadeszła. Wobec takiego stanu 
rzeczy. ambasador Dowgalewski w nocie swej z 
4-90 kwietnia przypomina Ministerstwu Spraw Za- 


granicznych wymienione fakty. prosząc o przy- 


spieszenie odpowiedzi. 


tu- uniknąć powtarzań? Stosunek Boya do tea- 
tea, użyjmy jego terminologii. do Melpomenv. 
pomimo lata całe przedłużającego się flirtu, jest 
właściwie od początku t. j. od pierwszego 
wieczoru, wydanego w rcku 1920 jeden i ten 
sam. 

Zarzucano Boyowi, że niczego nie refor- 
muje, jak się wyrażono złośliwie. iedyną re- 
formą. proponowaną przez niego w sferze życia 
teatralnego, miało być. — jedzenie kolaci przed 
przedstawieniem, gdyż w jakiejś recenzji 
skarżył się; że widok ludzi jedzący irna scenie, 
co w sztukach francuskich į niefrancuskich, lżej- 
szego autoramentu, należy niemal do reguły. 
działa drażniąco na głodnych recenzentów. 


Była toezłośliwość, nie mniej tkwiło w niej 
tyle prawdy, że zasłużony autor, mamy to prze- 
konanie rozmyślnie i = celówo. podchodzi do 
teatru i jego zagadnień tak właśnie, jak to 
czyni wykształcony literacko, kulturalny i bar- 
dzo inteligentny widz. On nie przychodzi 
również z.gotowemi planami reformy teatru czy 
aktorstwa; patrzy ra to co mu dano i w iaklej 
formie, a jedynym pytaniem, interesującem go, 
czy to, co mu podano, było istotnie wartościowe, 
zasługujące na wystawienie, a forma odpowia- 
dała i harmonizowała z zamierzeniami, zarówno 
poety, jak jego interpretatorów. Być może. że 
to dla kogoś mało, ale naszem zdaniem. jest to 
właśnie tyłe, ile powinna dawać poważna re- 
cenzja dziennikarska, tyle, ile od niej wymaga 
i czego w t:ej szuka czytająca publiczność. 


Boy — gdyby był nie recenzentem lzienni- 
ka, ale chciał w miesięczniku lub kwartalniku 
naukowym, zajmować się problemem współ- 
czesnego teatru, jego stosunkiem do takich prze- 
jawów życia kulturalnego, jakiemi jest malar- 
stwo, literatura, nawet kino, potrafiłby niewąt- 
pliwie dać wiele wejrzeń w istotę samą teatru 
zarówno głębokich jak bardzo może nowych... 
Ale o to mu nie chodzi; ma dać nazajutrz po 
premierze sprawozdanie z tego, co widział, co 
mu się podobało lub nie podobało, i o tem 
wszystkiem mówi bardzo prosto. zpreten- 
sjonalsie, ale za to zawsze trzeźwo, jasno, mą- 
drze. nie wspominając już o swoistym zupełnie 
wdzięku dowcipu, z reguły niezmiernie ciętego. 
niekiedy hawet ostrego... 


Rozprawy teoretyczno-naukowe pozostawia 
innym, postępuje jak zawsze z rozumną celo- 
wością i celowym rozgroniczeniem dziedzin... 
Byłoby to idealnym postulatem, aby tyle i tyle 
tysięcy abonentów dziennika zajmowało się te- 
orją i reformą teatru, ale ponieważ tak nie jest, 
sprawozdawca winien w swych recenziach li- 
czyć się ze wszystkimi czytelnikami swego fel- 
jetonu, a nie jakąś ich garstką wybrana, dla któ- 
tei zresztą drukuje się specj. tygodniki i mie- 
gięczniki, jeżeli — niestety — nie u nas, to przy- 
najmniej gdzieindziei. 


Z tem atoli ograniczeniem, należy z nacis- 
kiem podnieść, że poziom recenzji Boya, przy 
wszystkich pozorach lekkości i żartobliwego 
tonu, jest o wiele wyższy od przeciętnego po- 
ziomu recenzji, nie tylko dziennikarskich. ale na- 
wet tygodnikowych. Każde słowo tych spra- 
wozdań jest sumiennie odważone, i w przeci- 
wieństwie do wielu pseudo-naukowców, Boy nie 
mówi w swych recenzjach niczego. czego nie 
wie dokładnie i napewno... Kiedy rozprawia 
ọ tych dziedzinach literatury: teatralnej, które 
mu są najbliższe, niejeden nawet fachowiec, do- 
wie się z nich sporo nowego (A. Dumas, syn: 
Dama Kameljowa. W. Sardon: Rozwiedźmy 
się i Safanduły. A. Musset: Świecznik.) Atoli 
tw tych wypadkach. gdy obowiązek. recenzenta 
zmusza go do zajmowania się literaturą niemiec- 
ką czy rosyjską, do których nie żywi specjal- 
nych sympatyj. wypowiadając sąd swój własny. 
niekiedy bardzo indywidualnie zabarwiony, nie 
obwiesza «o tandetą i szkiełkami pseudonauko- 
wości. Mówi poprostu: sie volo, sic inbeo, nie 
próbując osobistym poglądom własnym, dawać 
posmaku kanonów naukowych. 


Cechami najmilszemi tych felietonów jest 
ich literacka rzetelność, ich ludzka prostota 
i uczciwość. l 


Wyznajemy szczerze — jak to już pod- 
kreślaliśmy tu niejednokrotnie — bardzo często 
różnimy się djametralnie w poglądach na oma- 
wiane sztuki. Nie dzielimy. trochę jednostron- 
nej adoracji, jaką Boy żywi dla literatury fran- 
cuskieji, mamy natomiast mniej od niego kry- 
tycyzmu w stosunku. do literatury niemieckiej 
a nadewszystko skandynawskiej i rosyjskiej. 
Z wielkiem uznaniem dla słonecznej pogod“ i po- 
godnego rozumu literatury francuskiej, nie przy- 
znajemy jej przecież — przynajmniej nie zaw- 
sze tam, gdzie Boy to czyni — większeś głębi 
od ponurych, przykrych, ale jakże często do sa- 
mego dna tragedii ludzkiej docierających pisarzy 
północnych. 


A przecież, wyznajemy to z równą szcze- 
rością, każdy nowy tom „Flirtu z Melnomeny" 
witamy z najwyższą radością, rozkoszujemy się 
nim. niekiedy uczymy się z niego, jak można 
lekko, z uśmiechem na ustach mówić o rzeczach 
mądrych i wcale niełatwych. — 


Aby nie ograniczać się wyłącznie do sa- 
mych pochwał tych tomów a więc i najmłod- 
szego z pośród nich, pragniemy zwrócić uwagę 
na niebezpieczeństwo, w nich ukryte. 


oy — na terenie naszego piśmiennictwa 
sprawozdawczo-teatralnego, jest jedynym, któ- 


1) Boy-Żeleński: „Flirt z Melpomena“ wieczór 7. 


| Warszawa. Gebethner i Wolfi. (1928). S. 4 nlb. 
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Str. 4. 
Spisek komunistyczny na Życie Mikado 


Londyn, 10. 4. (Rad. wi.) Z Tokio donoszą 
o wykryciu przez tamtejszą policję, planowa- 
nego przez komunistów zamachu na Mikada. 


Jak rozgałęziony i precyzyjnie obmyślany 
był spisek, świadczy fakt, że policja aresztowa- 
ła dotychczas 1013 komunistów, przeciwko któ- 
rym Są poszlaki, że brali mniej lub więcej 
czynny. udział w sprzysiężeniu. 


Przeprowadzone śledztwo wykazało istnie- 
jący w tym spisku bezpośredni kontakt zama- 
chowców z Moskwą. 


Ludność Japonii jest do głębi wzburzoną 
tak spiskiem. jak również i mieszaniem się Me 
skwy do spraw wewnetrznych Japonii. 


Z kraju i św'ała 

Od 1 maja r. b. ma być wprowi.dzony nowy 
kontrakt między Polska a Francją w sprawie wy- 
chodztwa. 

Ustalono na rok 1928 w przybliżeniu rozmiary 
emigracji polskiej do Francii: 5.000 kobiet, 10.006 
mężczyzn dla zatrudnienia w rolnictwie oraz 1,000 
kobiet i 8,000 mężczyzn do fabryk i kopalni, głównie 
rudy. 


* 

" s 

Ministerstwo sprawiedliwości opracowuje prze= 

pisy wykonawcze do ustawy o wykonywaniu wyro- 
ków śmierci. 

lone będzie, czego skazaniec żądać może w 

swenmi Ostatniem życzeniu. Ostatnia wola sk: zanego 

komunikowana ma być jego rodzinie w ciągu 24 go- 

dzin od chwili wykonania wyroku. 


i ceremoniału urzędowego przed wykonaniem wy- 

roku 
> 

/ . ` 


W Warszawie znajduje się miejski vr-ytułek 
dla wykolejonej młodzieży. Są to dzieci ulicy. 

W przytułku tym zorganizowano z pośród wy- 
chowańców orkiestrę symfoniczną. Rok ćwiczeń 
dał wspaniałe rezultaty, Orkiestra wyszkoliła się 
bardzo dobrze i z powodzeniem koncertuje. 


Większość członków orkiestry zamierza zawo- 
dowo poświęcić sia muzyca. j 
KJ 


Właściciel paryskiego „Figara“ Coty podejmuje 


systematyczną walkę z komunizmem. Powołuje 
więc do życia nowy organ „L'Ami du Peupli*. Wy- 
dawcy innych pism paryskich wystepuja przeciw 


Coty'emu. ponieważ numer .L'Ami du Penp!e* ma : 


kosztować 10 centimów. |Inne pisma sprzedawane 
są w kolportażu ulicznem po 25 centimów. 
s * 


Policją paryska nie może skarżyć się na brak pracy. 

Opublikowane ostatnio wyniki akcji nolicii pa- 
ryskiej zmierzającej do likwidacji żywiołów prze- 
stepczych, są następujace. W ciagu ostatnich 6 mie- 
sięcy badano dorywczo 225.000 osób. 13.600 ludzi 
zatrzymano. Z tych 11,419 osób oddano do dyspo- 
zycji władz sądowych. 5 
LJ 


ry recenzje swe stale utrwala w książkowych 
wydaniach. Nie mówimy tu o sporadycznych 
wypadkach (Makuszyński, Rabski. firubiński). 
Dzięki temu wywiera on większy wpływ aniżeli 
wszyscy inni na swych, zwłaszcza początkują- 
cych „kolegów“. 

Boy posiada swój własny, i.dywidualny 
styl, ma nadewszystko swoje wyjątkowe i ad 
personam milcząco mu przyznawane prawa li- 
terackie. Dzięki tym prawom, a na tle własnej 
wysokiej kultury literackiej i ogólnej, pozwała 
sobie na zwroty i wyznania, ktorych on jeden 
tylko może używać. [| jemu zdarzają sie lap- 
susy, ale okupywane hojnie wdziękiem dowcipu 
i powagą wiedzy. 


Pod piórem naśladowców prostota Boya 
zmienia się często w prostactwo, a jego ostry, 
ale kulturalny i prawie zawsze mimo pikanterii 
wykwinty humor, zmienia się u nich w cham- 
stwo i akulturalne obrażania artystów i autorów. 
W siedmiu tomach „Flirtu z Melpomena“, prze- 
czytanych — i to nie raz — jak to się mówi „od 
deski do deski“, nie spotkaliśmy się ani razu z 
nieokrzesaniem i brakiem szacunku dla zasługi 
pisarskiej czy artystycznej. z 


Nawet w odniesieniu do najmniej znanych 
i uznariych, zarówno autorów jak aktorów. Boy 
nie pozwoli sobie nigdy na ten ton gburowa- 
tości i nieposzanowania, jaki panoszy się dziś, 


niestety bardzo często u krvtvków, nie mają-' 


cych zasług i praw Boya. Niestety nie może- 
my autora „Flirtu z Melpomena“ rozgrzeszyć cał 
kowicie z odpowiedzialności, jak „si parva cum 
magnis“... Trudno rozgrzeszyć Michała Anioła z 
odpowiedzialności za grzechy i dziwactwa ba- 
roku. 

Ażeby to nasze powiedzenie nie miało po- 
zorów dowolności, pozwolimy je sobie zilustro” 
wać jednym przykładem: 


Na str. 142 siódmego „wieczoru“ mówiąć 
o stosunku „ojców miasta Łodzi“ do dyr. Szyf- 
mana powiada Boy: . 


„Nie targujcie się Łodzianie: sto tysięcy 
mniej, sto tysięcy więcej, pal diabli, od tego 
nikt nie umarł; trzęba mieć gest. Albo się jest 
wielkiem miastem albo nie. . Nasz warszawski 
magistrat nie ma gestu, a i tak mu teatry pięć 
miljonów wycyckują. Płać, magistracie łódzki, 
bez szemrania, jak mężczyzna skoro 'Szyiman 
postępuje z tobą jak uczciwa kobieta: bierze ale 
i daje.“ 

A teraz wobraźmy sobie, co się z tego 
zrobi pod piórem, chociażby samego Słonimskie - 
go z „Wiadomości literackich“, by nie mówić o 
mniejszych !... 


Ale to trduno. Boy nie może zmienić się 
dlatego tylko, że inni „przeboyowują”* go aż di 
karykatury. 

Jerzy Koller. 


"m 


Uregulowana będzie też sprawa przewiezienia” 


i 


Używajcie 


MYDŁA 


Paradoksy chwili. 


I niatomośći zwolennikom toleranci! 


(j. g.) Paryska prasa komunistyczna upra- 
wia coraz bezwzględniejszą kampanję przeciw 
armji trancuskiej, Wzywa do nieposłuszeństwa 
wobec przełożonych, do denuncjacji, a nawet 
do morderstwa. Przoduje w tej akcji komuni- 
styczny organ „L Avant-Garde". Agitatorzy 
rozdają to piśmidło bezpłatnie przed koszarami. 
Rząd francuski tolerował ten stan rzeczy. Aż 
wreszcie czasopisma wojskowe uderzyły na 
alarm i zapowiedziały, że oficerowie wezmą 
sami w ręce obronę dyscypliny i honoru. Szcze- 
gólnie otwarcie wypowiedział się organ fa- 
chowy „France Militaire". 


Na enuncjację odpowiedziała komunistycz- 
na „Avant Garde": 


„— Dziękujemy za ostrzeżenie, że mamy się oba- 
wiać tego rodzaju zamachów osobistych. Wobec tego 
nie pozostaje nam nic innego, jak tylko ustawić przed 
bramą, numer 120 przy ul. Latfaytte i 142 przy ul. 
Monte-Marte, szereg tegich rzeźników, a kiedy pola- 
wią się te krowie mordy (komuniści stale w ten spo- 
sób nazywają oficerów) z redakcji „France Militare“, 
ażeby dokonać swoich represyj, rzeźnicy potraktują 
ich w odpowiedni sposób. A potem tegoż dnia w sie- 
dzibie naszego stronnictwa i w redakcji dziennika 
„LHumanite* sprzedawać się będzie krowie mięso. 
Dla uspokojenia naszej klienteli pospieszamy dodać, 
2e to mięso będzie nosiło pieczęcie weterynarii, W 
okolicznych zaś restauracjach tego dnia słychać bę- 
dzie, jak kelnerzy będą zamawiać w kuchni: Porcja 
pułkownika z marchewką. raz!”. 


_ Oto próbka, do czego doprowadza pobłażli- 
wość i tolerancja wobec „fowarzyszy”. Rząd 
francuski liberalizuje i dopiero obmyśla ustawy 
o ochronie armii. A „towarzysze” paryscy wo- 
juja tymczasem epitetami: „krowie mieso” tib 
„pułkownik z marchewka”. I nietylko epiteta- 
mi: przechodza do czynów. 


Panowie zwolennicy tolerancji wobec sej- 
mowych „towarzyszy“: nczcie sie! 


Kronika Wielkopolski 
ZJAZD B. WYCHOWANKÓW GIMNAZJUM IM. 
PRZEMYSŁAWA W ROGOŻNIE (WLKP). 


Rogoźno. 


W czerwcu br. urządza się zjazd koleżeński b. 
wychowanków gimn. im. Przemysława w Rogoźnie 
(Wikp.) w związku z obchodem jubileuszowym 50 
lecia pracy nauczycielskiej prof. Meyssnera. dyrek- 
tora tegoż zakładu. Prosimy wszystkich zaintere- 
sowanych o podanie swych adresów przewodniczą= 
cemu komitetu organizacyjnego Marjanowi Neyma- 
nowi — Rogoźno (Wlkp.) kl. Kościuszki celem na- 
wiązania z nim pisemnego kontaktu. Za komitet 
zjazdowy. St. Muszyński, Za komitet organizacyj- 
ny, M. Neyman. 


NAPADLI NA SZOSIE, 
Solec Kv iwski (s) 


Na szosie Bydogszcz — Solec Kuje wski niezna- 
ni sprawcy dokonali napadu rabunkowego na ko- 
miwojażera firmy Kentzer w Bydgoszczy, któremu 
odebrano: 3.000 zł. gotówki. Zarządzony pościg nie 
dał rezultatu. 


Z myśliwskiej teki, 


W nieświeskich kniejnch 


(Dokończenie.) 

Cisza. Po cichu, bezszelestnie napływają 
wspomnienia. Z takich lasów pokrytych śnie- 
giem, het z dali, z Karpat. z lat wojennych, gdy 
to na placówkach legjonowych się stało, a czło- 
wiek był i myśliwym i zwierzyną zarazem... 
Tylko tam las nie był tak cichy. Czy mi się 
zdaje, czy słyszę szum odległy tamtych, może 
dziś już wyrąbanych lasów Nie! szum idzie 
naprawdę. Nie dołem, ale górą, wierzchołkami 
najwyższych drzew. Trochę śniegu osypało się, 
nawet jedna gałązka opadła z najwyższej sos- 
ny tam w prawo. Poleską puszczę przeszedł 
nie szum, ale jakby westchnienie, może na 
wspomnienie tamtych karpackich lasów i moich 
młodych kolegów ułanów, którym wciąż jesz- 
cze szumią na mogiłach smukłe jodły karpac- 
kie. Trzeci kwadrans przeminął, 

Zimno zaczyną przejmować i zaczyna złość 
brać. Stać tak cicho, bez ruchu prawie od 
godziny i czekać, a może napróżno. Czyżby 
dziki wyszły z ostępu, czyżby huczki zbłądziły 
! obława do skutku nie dojdzie Myśliwy za- 
czyna się czuć, jak żołnierz na zapomnianej 
placówce. Aż słońce zlitowało się, przebłysło 
przez mgłę i zaczęło dziwy stroić na śniegu, 
Rozsypało blaski po krzewach i okiściach, za- 
rumieniło świeżą barwą korę drzew,  ozłociło 
saple żywicy, cieniami w kratkę  przystroiło 
biel śniegów. Jakiś dzięcioł wychylił się z kry 
jówki i zaczął pukaniem mącić na chwilę ciszę 
Potem jakby nastraszony obawą by nie spło- 
szyć dzików furknął między gałęzie i odleciał 
daleko. 

Gdy piąty kwandrans czekania mijał pa- 
nowała znów cisza. 

Aż nagle przerwał ją ton wysoki, zajadły, 


Dnia 11. 4. 1928. 


Pięć radiostacji nadnoczych promieniuje na culu Polskę Sport i kultura 


Na 250 mieszkańców przypada jeden aparat radjowu 


Dnia 18 kwietnia r. b. mija dwa lata od 
chwili kiedy rozpoczął swoja działalność bro- 
adcasting pod firmą „Polskie Radjo* organizu- 
jąc pierwszą polską stację nadawczą w War- 
szawie, która w przyszłości miała być central- 
ną polską radjostacją wśród 12 stacyj nadaw- 
czych których budowę przewiduje wielki plan 
rozbudowy sieci radjofonicznej polskiej. Bilans 
dwuletniej pracy na polu radjofonji polskiej, 
przedstawia się dodatnio. Dwa lata temu Pol- 
Ska posiadała zaledwie jedną małą stację na- 
dawczą, gdyż małą stacyjkę, którą uprzednio 
prowadziło Polskie Towarzystwo Radjotech- 
niczne trudno brać pod uwagę. zwłaszcza, Że w 
roku 1924 a więc wtedy kiedy niektóre pań- 
stwa na Zachodzie posiadały już liczne rzesze 
radjosłuchaczy — Polska liczyła zaledwie 170 
radjoabonentów, których liczba w roku 1925 
doszła do cyfry 5.157. 


Dziś po dwu latach pracy Polska posiada 5 
uruchomionych stacyj nadawczych w Warsza- 
wie, Poznaniu, Katowicach, Krakowie i Wilnie, 
wśród nich niektóre stacje najnowszej kon- 
strukcji z uwzględnieniem ostatnich zdobyczy 
techniki radjowej (Katowice). W dniu 1 marca 
r. b. Polska liczyła 145.000 abonentów radjo- 
wych, przyczem należy zaznaczyć, że liczba 
ich w 27 roku w porównaniu z rokiem 26-vm 


wzrosła o przeszło 100 proc. W tej chwili w 
Polsce na 250 mieszkańców przypada 1 aparat 
radjowy. Pod względem ilości radjosłuchaczy 
przoduje w Polsce stolica. 


Kronika Pomorza 


ECHA TRAGICZNEGO ZAJŚCIA. 
Chełmno (Pom.) 

W zw'azku z wiadomością o zabójstwie, dokonanem 
w „Chełmińskim Dworze“, otrzymujemy poniższe Szczę- 
góły, oświetlające tragiczne zajście. Dnia 31 marca rb. 
późnym wieczorem, major rezerwy p. Romuald Noryskie- 
wicz, wracajac po kolacji z kasyna urzędników w Chełm- 
nie, wstąpił do restauracji „Dwór Chełmiński", gdzie za- 
stał kilku znajomych oficerów. W lokalu był też poru- 
cznik Jakimowicz, którego śp Noryśkiewiczowi przed- 
stawiono. Między obu oficerami wywiązała się dyskusja, 
zdaje się na tle politycznem, po której śp. N.. wstał i 
wyszedł do innego pokoju. Po chwili porucznik J. przy- 
skoczył do niego z tyłu, uderzając go w twarz. N. uwa- 
żając to za żart odsunął go na bok, przyczem zadrasnął 
go w ucho. J. wydobył brauning 1 strzelił do N. dwa 
razy; N. upadł, a do leżącego oddał J. leszcze dwa 
strzały. Poprzednio gospodarz chciał wyprosić p. Jachi- 
mowicza z restauracji, ale N. odezwał się: „To są prze- 
cie żarty". A 

Ciężko rannego w brzuch, piersi i ramię odstawiono 
do lazaretu, gdzie po operacji. dokonanej w nocy przez 
czterech lekarzy, następnego dnia opatrzony Sakramen- 
tami Św. zmarł. 

Mordercę aresztowano dopiero w kilkanaście godzin 


po wypadku, na nsilne naleganie cywilnego sędziego śled- 


czego. 

Śp. major Romuald Noryśkiewicz od pół roku pełnił 
przejściowo funkcje rachmistrza Wydziału powłatowego 
w Chełmnie. 

Eksportacja zwłok w Chełmnie była wspaniałą manl- 
festacla społeczeństwa, w której także brało udział woj- 
sko. Pogrzeb odbył się w Wielki Czwartek w Inowrocła- 
wiu Kondukt żałobny prowadził stryj Zmarłego, ks. 
radca dr. Noryśkiewicz z Poznania w otoczeniu miejsco- 
wego duchowieństwa. 


EAEOI IL EE E OPTRA E NCT) 


Aj! aj! aj! aj! Potem ozwał się drugi — niż- 
szy, utworzyły duet, dołączył się trzeci, czwar- 
ty, dziesiaty i cały chór głosów. rwał ciszę na 
strzępy, targał nią boleśnie, zaczął się zbliżać, 
potężnieć, w szybkim rytmie przewalać, potem 
słabnąć, przesuwać w prawo, w głąb. oddalać, 
znów zbliżać... to zagrała kapela ogarów. Pię- 
tnaście gończaków starej Radziwiłłowskiej ho- 
dowli puszczonych w knieje odszukały stada 
dzików, szarpały je, rozpędzały, by rozbić na 
gromadki, na oddzielne sztuki. 

A za kapelą ogarów ozwały się huczki. Naj 
przód przeciągłe sygnały trąbek, potem beki ro- 
gów, a na to hasło dwieście drewnianych kle- 
kotek zaczęło bębnić w knieji. 


Po godzinnej ciszy wrażenie niczem bitwy. 
Jakieś wspomnienia wracają do głowy, ktoś mi 
opowiadał takie polowanie. Już wiem — to 
„Pan Tadeusz“ ucieleśnił się w życiu. 

Gończaki pędzą na mnie, Pierwotny chór 
rozbija się na głosy. Już można rozróżnić 
wściekłe aż piszczące ujadanie. „Wisły“, niski 
ton „Płowego”, krótki, urywany wrzask „Don- 
ki“. Pędzą na mnie. Słychać już tupot racic, 
trzask łamanych gałęzi. Sztucer drży w ręku, 
bo nie widać nic; gęsta Ściana tworzy zasłonę 
nieprzeniknioną dla wżroku. A tam o 50, 60 
kroków odgryza się stado dzików. I odgryza 
się dobrze; bo stychać jęk zranionego psa, może 
szablą odyńca. Skowyt oddala się, znów zle- 
wa w jeden chór. tylko już przytłumiony. Jesz- 
cze raz się przybliżył, znów oddalił w lewo, aż 
gdzieś tam padł strzał, jeden drugi, trzeci. Za- 
trzęsła się sędziwa knieja od huku wystrzałów. 
A myśliwym aż serce bije z zazdrości. Oni tam 
strzelają, a ja nie, były dziki tak blisko, gdyby 
nie ten gąszcz przeklęty „można było dojrzeć! 
Jeśli całe stado poszło przez linię, długie cze- 
kanie na nic. Nic już więcej nie wyjdzie. Ro- 
bi się zimno, zniechęcenie ogarnia. A tam w 
oddali psv wciąż ujadają, widać poszły ze sta- 


Obecne usiłowania Polskiego Radją idą w 
kierunku jaknajszybszej rozbudowy sieci pol- 
skich stacyj, a według planu najbliższem mia- 
stem, które otrzyma stację, będzie Lwów, któ- 
ry obsługiwać będzie południowo-wschodnią po 
łać Polski. Patrząc na mapę oraz zasięg posz- 
czególn. stacyj nadawczych widzimy, że zach. 
dzieln. Polski posiadają aż 4 radjostacje podczas 
gdy na wschodzie stacja radjowa i to od nie- 
dawna znajduje się jedynie tylko w Wilnie. 


Cały szereg stacyj nadawczych wybudo- 
wanych będzie w innych punktach kraju, jako 
stacje przekaźnikowe, a między innemi również 
i stacja nad morzem polskiem. 


Pięć polskich czynnych stacyj nadawczych 
— 150 tysięcy radjoabonentów cały szereg 
międzynarodowych układów radjowych a zwła- 
Szcza umowa o międzypaństwowej wymianie 
programów zapoczątkowana już w roku ubie- 
głym, intensywna praca nad umuzykalnieniem 
ogółu polskiego oraz zaznajomienie radjosłu- 
chaczy w sposób przystępny i popularny ze 
wszystkiemi zagadnieniami życia społecznego i 
państwowego, dziesiątki transmisyj z aktual- 
nych wydarzeń, które miały miejsce w różnych 
dzielnicach Polski w ciągu 2 ubiegłych lat, pra- 
ca oświatowa wśród młodzieży i stałe udziela- 
nie miejsca w programach radjowych dla 
wszystkich aktualnych kwestyj, to krótki i po- 
bieżny przegląd dwuletniej działalności radja 
w Polsce. 


STRACIŁ POSADĘ — POPEŁNIŁ SAMORÓJ- 
STWO. Grudziądz (s) 
Pomocnik biurowy R. D. stracił w sobote po- 
sadę, czem był tak przygnębiony, że rzucił się do 
Wisły 1 utonął. 


ODZNACZENIE KIEROWNIKA SZKOŁY. 
Tuchola (1) 
Kier. szkoły w Nowych Suminach (pow. tuchol- 
skl). p. Klichowski, odznaczony został geim pa- 
miątkowym Frontu Pomorskiego w wód uzna- 
nia za ofiarną pracę w czasie wkraczania wojsk pol- 
skich na Pomorze. 


Kronika Slaska ; 
ZWYRODNIAŁY ZBRODNIARZ SKAZANY NA 15 
LAT WIĘZIENIA. 


Królewska Huta (t) 

Przed Izba karną sądu okręgowego. w Królew= 
skiej Hucie zakończyła się sensacyjna rozprawa 
przeciwko zwyrodniatemu sadyście Józefowi So- 
czewię, który przed rokiem w Wielkich Fajdukach 
zgwałcił w piwnicy i następnie zabił oraz pokrajał 
nożem 10-letnia dziewczynkę. Soczewa nadto oska- 
rżony był o zgwałcenie nieletnich w dwóch wypad- 
kach oraz o usiłowanie zgwałcenia również w 
dwóch wypadkach. 

Do rozprawy, która odbywała się przy drzwiach 
zamknietych i trwała półtorej godziny. powołano 32 
świadków oraz rzeczoznawców-lekarzy m.'i. dr. 
Jaroszewskiego z Warszawy. Prokurator domagał 
się 28 lat kary, trybunał zaś. skazał Soczewę na 15 
lat cieżkiego więzienia. 


dem w głąb ostępu. y 

Ale obława trwa jeszcze. Poszum kleko- 
tek dalekich dochodzi coraz wyraźriiej, to tu — 
to tam odezwie się przeciągle róg zajowego. 
Trud ich zbyteczny, skoro dziki już pewno 
przeszły za linię. 


Aż nagle niespodzianie blizki trzask gałę- 
zi i za Ścianą gęstwiny przesuwa się na wskos 
siedem czarnych cieni. Słychać sapanie ciężkie. 
Ale jeszcze kształty trudno rozeznać. Idą na 
sąsiada. Nagły zwrot. Są! Gdzie odyniec? 
Chyba ten, bo największy. Strzał! Ciemna 
masa zwaliła się ciężko na ziemię. Reszta stada 
— 0 dziwo zawraca i sunie wprost na mnie. 
Drugi strzał za sztych, ale widać kulą ześliz- 
gnęła się lub poszła poprostu mimo celu — 
dziki doszły na „pięć kroków — popatrzyły śle- 
piami i w dwóch susach powrotnych już zginę- 
ły znów w gąszczu. Gonię je trzecim strzałem 
zapewne spóźnionym. 


Znów cisza, Całe spotkanie trwało kilka 
sekund. Po długiem czekaniu, naprężeniu ner- 
wów ta nagła zjawa stada czarnych potworów 
wydaje się przywidzeniem, 

Patrzę przez gąszcz. Czarna masa leży i 
jeszcze. drga lekko. A więc dziki były — tro- 
feum zostało. 

Klekot naganki się zbliża, lada chwila wyj- 
dą chłopi z gęstwiny. Znów ujadanie psów się 
zaczyna i po-chwili znów łomot. To samo lub 
może drugie stado przesuwa się wśród gąszczy 
przedemną. Niestety strzelać nie można, bo 
huczki zbyt blisko. Myśliwy dusi w ręku ka- 
rabin, że aż stawy trzeszczą. Jest ich ośm 
sztuk. Idą sznurkiem, jeden za drugim. Wysz- 
ły za flankę — strzały tam się sypią. Huczki 
dochodzą do linji. 


Obława skończona. Nie słyszę rogów, lecz 
biegnę zobaczyć ofiarę mej kuli. Leży w ka- 
łuży krwi na Śniegu, strzał dobry na komorę, 


fizyczna 
BPO 
PIŁKA NOŻNA. 4.7 
Zawody międzynarodowe podczas Świąt. 


Warszawa miała nielada sensację, z powodu gfty- 


jazdu Slavii (Brno) i Union Oberschöneweide z Niemiec 
O ile czeska drużyna poniosła klęskę dwukrotną, o tyle 
Niemcom udało się uzyskać dwa niezłe wyniki. 

Union Oberschöneweide pokonała Legję 3:1 (2:0); 
Polonja zaś Slavię 7:3 (2:1). W. obu tych wynikach w 
pierwszym dniu świąt należy podnieść dobrą grę po stro- 
nie drużyn polskich. W grze z Legją sędziował p. M. 
Walczak, z Polonją — p. Jerzy Grabowski. 


W drugim dniu Świąt drużynie niemieckiej nie udało 
się już uzyskać takich wyników. Wygrała ona z Po- 
lonją 1:0 (1:0), przyczem nadmienić należy, że Polonia 
grała z 6 rezerwowymi. Tu sędziował p. Przeworski. W 
walce Legii ze Slavią, zakończonej zwycięstwem Lecji 
w stosunku 5:4 (2:2) sędziował słabo p. Bednarski. 


Na wszystkich czterech meczach było bardzo wiele 
publiczności, gdyż pogoda dopisała, jak. rzadko, zwłasz- 
cza w drugim dniu Świąt. 

Lwów. Czeska drużyna Czechie Karlin odniosła dwa 
zwycięstwa w walce z gospodarzami. W. meczu z Po- 
gonią osiągnęła 3:1 (1:1), w meczu zaś z Hasmoneą wynik 
był już poważniejszy, bo 5:2 (1:2). Jak widać, w obu 
tych meczach: gospodarze po przerwie słabli i goście do- 
piero. wtedy osiągali przewagę. 

Gród podwawelski gościł w Święta wiedeńską Herthę 
i węgierską Vasas. W meczu Cracovia — Hertha, zakoń- 
czonym zwycięstwem Cracovii 5:3 (4:1), już po pierw- 
szych dziesięciu minutach gry tempo zaczęło być wprost 
zawrotne. Cracovia zdobywa kolejno dwa goale i pro- 
wadzi. Goście zaczynają grać ostro, naskutek czego Z0- 
stają poturbowani lekko Kałuża, Rusinek i Doniec. Nie 
pomaga to jednak gościom, gdyż Cracovia wychodzi z me- 
czu zwycięsko. 5 

Wisła z Vasasem osiągnęła remisowy wynik 1:1. 
I tu gra nadzwyczaj zacięta, ale Węgrzy tym razem trs- 
fili-na godnego przeciwnika, który im na jotę nie ustę- 
pował. 

Zawody ligowe w czasłe Świąt. 


Łódź: niedziela: Turyści — Ruch 0:0. Zawody wy- 
bitnie na.poziomie Światecznym: chaotyczne i nieciskowe. 
Sędziował p. Krukowski z Warszawy. 


Poniedziałek: Ł. K. S. — Rach 1:2 (1:0). Wynik re- 
misowy utrzymywał? się do 85 min, ze strzału Kałzy zdo- 
był Ruch prowadzenie I zwycięstwo. 


Królewska-Huta: Śląsk (Świętochłowice) — Czarni 
(Lwów) «4:2 (1:1). Przegrana Czarnych niezasłużona, byl 
zarówno technicznie Jak I taktycznie lepsi, nie mogli sobie 
jedynie poradzić z górnym systemem gry Śląska i temu 

śr w przypisać porażkę. Sędziował p. Arczyński z Kra- 
OWA. 


w 


ZAGRANICA. $ 
Zawody o mistrzostwo w Wiedniu. f 
W zawodach o mistrzostwo w Wiednin FAC-Slovan 
2:1 (0:1), Austria — WAC 3:1 (3:1), BAC — Sportklub 
1:1 (1:0), Rapid — Hakoah 4:2 (2:0), Admira — Simme- 
ring 2:1 (2:1). Zawody towarzyskie: Austria — Victo- 
tla Ziżkow 2:1: (0:1), Victoria Ziźkov — BAC 1:0 (0:0) 
(zaw. międzynarodowe). 
Praga: Sparta — Slavia 3:0 (1:0). (PAT) 
Bytom: F. C. Nürnberg — 09 Beuthen 1:0 (0:0). 
EEG WY ZETA WOTA ROOT IZPTONOCZOJEAOŁ WEOZNORE 


URZĘDNICY KOLEJ. POPEŁNILI NADUŻYCIA. 
Katowice 

Przed sądem okręgowym w Katowicach od- 

była się rozprawa przeciwko 3 urzędnikom kole- 

jowym. którzy, pracując w ekspedycji urzędu kole- 


'jowego w Katowicach dopuścili się matwersacyj na 


ogólną sumę 5.639 zł. na szkodę P. K. P. Oskarżeni 
skazani zostali na 6 miesięcy więzienia każdy z za- 
wieszeniem na 5 lat. 

A WE 


stąd ten nagły upadek. Niestety nie odyniec — 
to tylko locha potężnych rozmiarów. 


Myśliwi się zbliżają. Sto onowiadań, dro- 
bnych zatargów o inne sztuki ubite, pomiar ran, 
spory o kierunek strzałów. Rogi grają na psy. 
przeciągle, odwołują je z dalekich ostępów. 
chłopcy z obławy łamią brzózki i sporządzają 
dźwignie na ciężkie sztuki, Sześć ich padło w 
tym miocie. 

Zbieramy się przy ognisku, roznieconym z 
całego sągu drzewa, tak, że pióropusz dymu 
idzie wysoko aż nad las. Podają bigos, wód- 
kę, gwar, hałas, okrzyki. i 


Za chwilę sanie powiozą nas o 10 wiorst 
dalej, do innego ostępu, dokąd huk strzałów, ni 
ujadanie psów nie doszło i znów w ciszy, W mil 
czeniu stać przyjdzie pod drzewem 'długie mi- 
nuty, zanim obława nie obejmie szerokiego 
koła, a gończe psy w Środek puszczone na ślad 
dzika się nie narwią i ujadaniem nie dadzą 
hasła dla rozpoczęcia obławy. 


I znów cała burzą wrażeń będzie sercem 
myśliwego targać: nadzieja, zawód, zazdrość, 
naprężenie, zniechęcenies i oczekiwanie, potem 
jedna decydująca minuta spotkania, strzał — i 
jeśli ręka nie zadrży, a broń dobra — zły, 
czarny potwór znów będzie się tarzał we włas- 
nej krwi na śniegu. 

Jeżeli szczęście dopisze zamiast dzika wilk 
albo nawet i ryś wyjdzie na myśliwego z gąsz- 
CZU. 


W dniach 28 i 29 lutego padło sztuk dwa- 
dzieściadwie. W ordynackich lasach Nieświeża 
tegoroczny -rozkład przynosi sztuk sto, ale 
przyrost naturalny zwierzyny tak duży, że 
myśliwy, który stać będzie o tym czasie w ro- 
ku przyszłym na linji, pewien być może strza- 
łu i pięknej zdobyczy. , 


St. Rostworowski 


"==; 
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pitt sea ia WRBPY KOMA 
Wiadomości sportowe z Poznania] Misje w Grudziądzu 


PIŁKA NOŻNA. (KAP) Wielka kot a misja se., lion w Gra- 
? : dzi iber sie pod klerownictwem «tmin misjararzy 
* | Zawody międzynarodowe: Warta-Kickers (Ber- Adra Od og b iwer z 

Hn) niedziela: 2:2 (:2); poniedziałek: 7:5 (4:1). Jezuitów, z 1evtorem O. Dominikiem T. J. na cejc. 


: - ` od 4 do 24 marca rb, następnie zaś jeszcze od 26 do 30 
Dwudniowe zawody na boisku Warty o charak- marca dla Niemców - katolików pod klerownictwem Fran- 
terze międzynarodowym dały tłumnie zebranej pu- 


; A le | ciszkanina O. Kempfa, z Poznania, wydała owoce tak 
bliczności, zwłaszcza w drugim dniu, moc emocji. | wieikie i niebywałe, że doprawdy całą ludność katolicką 
Pierwsze zawody zakończyły: się wynikiem remi- 


y sprowadziła do stóp Chrystusa. i 
lsowym, choć zwycięstwo należało się Warcie, w Nauki odbywały się równocześnie w czterech koś- 
drugim dniu „Zieloni“ zwyciężyli, w nieczęsto spo- 


ciotach i obejmowały wszystkie stany i siery, włącznie 
tykanym stosunku 7:5, choć mogli utrzymać daleko młodzieży szkół powszechnych i śrędnich, także nauczy- 
korzystniejszy < dla siebie wynik pierwszej 


cielstwo, szpitale, przytułki. kasę" rys aaas Lige 
i i , i en 
części zawodów. gdyby drużyna gospodarzy byia chorążych. zawodową oficerską i podoficerską. 
itak równym zespołem, jak * gości. Niestety znalazły ow RE był wyłącznie chorym, kalekom i osła- 
"się luki i przez te luki przecisnęły się owe niepo- LAA iit 
eee i rani eraen Aaa był Aera ea Cipt raare a e RE Balet 
ry. strzelił aż mek. wno nie widzieliśmy | i kilka miest wejdz 
go tak świetnie dysponowanego; słusznie powiadają, eeg dęba pika ro toki Sio 
że „miłość działa cuda"! Staliński nie wiele mu | nych, odbywających się w każdy piątek z wystawieniem 
ustępował to też Berlińczycy baczną na niego | Najśw. Sakramentu, zwracały się całe rzesze wiernych 
zwracali wwagę i zawsze miał przy Sobie aniołów | katolików z prośbą o błozosławieństwo dła. misji. Bez 
stróżów. 


wątpienia też do tych mdzwyczajnych skutków misji Św. 
Kickers zaprezentował się jako typowo nie- 


pryzczyniło się dalci wzewweywie saa porah śą 
miecka drużyna: bez skomplikowanych kombina- | wydawane pisemka ped nazwą -Wiadomości Parafjatne , 
>. fe podaniami mow bramke prze- | które w flości 10.000 egzemplarzv rozdawane bezpłatnie 
ciwnika —- oto ich główna zasada. Mając zać lotne | po wszystkich nabożeństwach, które ya kał gre ag 
skrzydła i dobrą trójką środkową często im się to ro” wi rr wtórnych R a olek, n. 
poety ki pa bran page E peia A ago W care calego okresu misji tysiączne rzesze zapeł- 
takie wyniki. które są nich zaszczytne, wobec | _. Ścloty, oblegając poprostu 
porażki od Warty „Temis Borussi" drużyny daleko niały wszystkie cztery Kościo TENA 
ód nich silniejszej. 


świątynie i ściągały coraz większe tłumy. Dzięki zaś 
gorliwej współpracy 50 kapłanów spowiedników praca ca- 
Kickers w obydwa dni wystąpił w składzie: | ja postępowała normalnie i ułatwiła wszystkim przyjmo- 
Landmanu — Zerbe, Windolf — Voring, Waschitzki, | wanie Sakramentów św. Podczas pierwszej serji wyspo- 
Schaddei — Gunz, Neldel, Benart, Haselof. Raack. | wiadało się 12.807 osób, w drugiej i trzeciej — 12.252, 
Warta grała w normalnym składzie, jedynie w | a mianowicie: w więzieniach 650. w szkołach wojskowych 
pierwszym dniu Przybysza zastąpił zresztą bezna- 
dzięjnie — Szerfke Günther. 


741, mężczyzń -i młodzieńców 9103, młodzież męska 

szkół srednich 9336. młodzież poje err bę 
Bramki zdobyli: obydwie Staliński w pierw- | towa 430. W serji zaś czwartej do SOM E anan które w 

szym dniu i Baan Haselof dla Kickers; w drugim | Stapiło 882 osoby. Ogólna zatem liczba. o5 sią da 

dniu: po jednej Staliński, Rochowicz i Przybysz, | okresie prac misyiyon E aoaia wrze zwija 

dla Berlińczyków : Hasełof 3, Benart (główką) i Nel- - 

del. Sedziowali: p. Brzeziński i p. Nawrocki — oby= 

dwaj b. dobrze. 

Publiczności 5000 i 3000, 

Zawody: towarzyskie: niedziela Sparta — 3 p. 
lotników 1:8 (0:6). Zupełnie niepotrzebne zawody, 
do tego przedpoł rozegrane. Sparta nie mogąc wy- 
stawić pierwsz. drużyny, przegrała wysoko i zasłu- 
żenie, podkopując sobie tem autorytet A klasowej 
drużyny. Lotnicy okazali się dobrze zgraną całością. 
łądowali cały czas. Honorową bramkę strzelił z 
karnero Ługowski. Sędziował p. Kaczmarek. 

Pomiedziałek: Sparta — Liga (Dębiec) 3:2 (3:1). 
Ciekawsze były te zawod. rozegr. równ. na boisku 
Sparty. Liga reprezentowała dobrze naszą B. klasę 
i jest to napewno drużyna przyszłości, Sędziował p. 
Alired . Tomaszewski. . 

Umja Ib — Posnania Ib 5:2 (2:2) Posn. prze- 
strzeliła 2 karne w Unji grało 2 graczy z 1 druży- 
ny i z nich Lange był najlep. na boisku. 

O mistrzowstwo P. Z, O. P. N-u: Posnania — 
Olimpia 2:2 (2:1). Posnania wzmocniona łotnikami 
tgrała b. dobrze i powinna była wygrać zawody. 
Prowadziła grę przez Krzyszkiewicza do ostatnich 
minut z przeboju, z pozycji zresztą wyraźnie spa- 
lożej, uzyskuje Olimpia na kilka minut przed końcem 
|wyrównaczą bramkę. Olimpia grała brutalnie nie 
„majac mie do stracenia. Z Posnanji wyróżnili się 
Różycki, Rozwadowski. Kryszkięwicz. Sędziował 
Ip. Konieczny. 

„Zawody towarzyskie „Połonia-Główna": Po- 
-lonja (Poznań) 4:3 na korzyść Połonii-Główna. Do 
przerwy (0:2) na korzyść Polonji-Poznań. Przewaga 


$prawozdanieśieldowe 


Poznań, dnia 10. 4. 1928 r. ł 

Dzisiejsze zebranie giełdowe jako pierwsze 
poświąteczne miało przebieg spokojny, jednak- 
że kursy były utrzymane z lekkiem odcieniem 
mocniejszem. l y 

Z pap. procent. płacono za 8% listy dola- 
rowe P. Z. K. 95% (przy dewizie 8,90) oraz za 
4% listy zast. konwert. 56%%. 6% listami 
żytniemi obracano po 31— Za 8% obligacje 
m. Poznania płacono 92%. Z pap. państw. by- 
ła w poszukiwaniu 5% poż. konwers. po 664 % 
oraz premj. dolarowa po 75— (za sztukę 5— 
dołar.). í 4 ; 

Z akcji bankowych oddawano BK. Prze- 
mysłowców po 11—. 

Akcje handlowo-przemysłowe naogół po- 
Szukiwane. Wszystkie dziś notowane kursy 
są wyłacznie w płaceniu, a mianowicie: Ce- 
gielski 47,—4$$ Herzfeld 51—, R. May 114— 
i Unia 21—. s y s 

Z pap. nieoficjalnych poszukiwano przy 


braku materjału Bk. Polski po 147, —. i 
Urzęd. Gielda Dewiz w Warszawie 


po stronie Polonji-Główna. W h Notowano __ transakcja sprzedaż kupno 
: p PAE S, w zł za 54 10.4, SA 10.4. 54 10.4 
NĄ MARGINESIE BIEGU NA PRZEŁAJ 
„KURJERA POZNAŃSKIEGO", bankn.' 

W pierwszy dzień Świąt odbył się doroczny bieg o | | dol. am. — 88 — 89813, — 887, 
nagrodę przechodnią „Kuriera Poznańskiego". Gdy przed | | funt ang. — - = - — — 
2 laty, po zakazie odbywania biegów ulicznych, przenie- mk 
siora bieg „K. P.“ za miasto, na Sołacz, 'wyśmienicie M4 — jad — 


spełnił wówczas swoje zadanie propagandowe | włedy 
Kikumastotysiączne rzesze publiczności mogły bieg ob- 
serwować od początku do końca. Czasy się zmieniły je- 
drak: obscay P. O. Z. L. A. ma w pierwszym rzędzie 
względy kasowe na uwadze. To też ponieważ ekspery- 
ment kasowy udal się w roku ub. na boisku Sokoła. w 
tym roku dia „kontynnowania tradycji" ponowiono próbę, 
która kasowo istotnie świetnie się powiodła. Ale czy to są 
"cele urządzania biegów na przełaj? 

x Czy za to, że się widzom nie daje żadnych emocyj. 
rzeba aż pobierać wstępy? 

Bieg do interesujących nie mógł należeć, bo się nie- 
wiele z niego widziało Początek startu i finisz na po- 
łówie okrążenia bieżni! A jeśli się do tego doda fa- 
aioa organizację. która nie zapobiegła temu. że zawod- 
cy, kończąc bieg dosłownie przebijać się musieli przez 
tłumy, By dolecieć do mety, będziemy mieli pełny obraz 


Regio = a TMAS -=a 
Holandja 359.22 350,25 
Londyn == 4352, 4352 4363 4453 4342 434l 
Nowy lak 80A 890 842 8% BBR RBR 
Paryż =e 35I 3512 3520 357% 312 350 
Praga — 26,4133 28.413, 2648 2648 265 26.35 
Gzwalcarja 17177 17180 17220 17228 171,34 171,31 


— 289580 — 28010 — 23% 
Wiedeń — 12543 125,43 125,74 125,74 125,12 125,1" 
Włochy = 47,18 47,12 47,25 47,4 4/01 47 


Państw. papiery wartościowe De % 10. 4. 


5°/, p. konwers. kolej. = = =» NE k s 
59, pożyczka dolarowa = == == 74,50—76,5  76,50=80,50 
30), pożyczka dolarowa — — == 85.50 85,5! 


tezo swego rodzaju biegn na przełaj. 3°% pożyczka konwersyjna = =—=_ 67-£6,75 67,00 
Na starcie stanęło 96 zawodników na 115 zgłoszo- | 40/, pożyczka konwersyjna kol. - = 
nych. Z zamiejscowych zjawili się jedynie zawodnicy z | 10%, pożyczka kolejowa = == 102,50—103 104-103-104 

Górnego Śląska w liczbie pięciu. z których dwóch zaięło | | gram złota =» = == — =- - - 
miejsce w pierwszeł dziesią&e. Wobec braku konkur h 
rencji latwo było przewidzieć. że zwycięstwo przypa- Akcie 5. 4 10, 4. 
dnie któremuś ze znanych blegaczy Warty. Rank Polski = == => 150,25 — 150,50 150,50 = 150,2: 
Taż się też stało. Bieg po walce na finiszu wygral | Bank Dyskontowy — 123,50 123 
Szwarc w czasie 12,58: drugim był Nogal, 5 m za zwy- | Bank Handlowy == == 123 123 
zlezcą; 3) Rochowicz; 4) Boski, (kolejowy kl. Katowice): | 3ank Zachodni eż 31,5—31 32 
5) Nowakowski (59 p. p. Inowrocław); 6) Kilos (kolejowy | Rank Zw. Spółek Zarob. - 85 
K S. Katowice): 7) Czajka (niestow.): 8) Nowak (3. p. lot- | Bank Tow. Spółdz. = - $ 
ników); 9) Kościelniak (Sokół —- Jarocin); 10) Magiera | Starachowice — — =» 83,75- 64 6425 
(niestow.). Puhar pochodzenia redakcji „Kuriera Po- | Chodorów — =—= = EN th 
znańskiego" otrzymał Szwarc wraz z syznetem złotym | Michałów — == =» PR žo 
oraz puharek firmy Szulc dla pierwszego Poznafczyka: | wy T, P. Cukru = =» —- 75.50 
Nogaj otrzymal srebrną papierośnicę, dar firmy Stark z ul. airtel =. = = c na 56,50 
Nowej oraz żeton, reszta wymienionych pamiątkowe że- |, azy == m mm ma ma w a 
tony, Ponadto otrzymał żeton p. Kropiewski, jako pierw- | Wysoka == == — >— 2a = 
szy zawodnik Policji Państw., oraz Kościelniak jako pierw- | w T, K. Węgiel = 93,23 93 
szy zawódnik +- Sokół. Widzów na boisku można liczyć | Nnyej — — = => = c= 9 
na kilka tysięcy. Wreczenie-nagród po okolicznościowej | Cęgięjski — — — — à 45,50 
przemowie dokonał jeden z redaktorów „Kurjeya Poznań- | fitzner =~ =e —>— sie za 
- aa w a an Modrzejów - — = 45,50 p 
» Norblin — — — — = — 
Przemytnictwo brylantów | osa — — — — FoR AE 
W szczotce ©d ubrania znaleziono 50 dużych | Pocisk — — — — — 10,90 = u) 
brylantów. Rudzki = == — 5450 54,50 
Gdańsk. W autobusie kursującym między | Yon —"ZZ 55 LA dy Taj 
Małborkiem a Gdańskiem, w miejscowości | Żyrardów — — — — = z 
'Kalthof straż celna zaaresztowała niejakiego | Haberbusz == =» — = — 
‘Mozesa Szulirieda z Warszawy, przy którym Spar aTa ta 10790 pt”. 
znaleziono w szczotce od ubrania schawanych W. E Żegluga wz s i 
60—70 dużych brylantów wartości 300,000 gul- | Miynotwómia ` = — ne 
denów. Brylanty te bylv przemycane z Nie- otoki JA 19,25 19,25 
iec %dańsk Rohn = — == — =. — .— 
miec da Gdańska. "TM nni 2 > E pg >, 
Jugosławja nie komtentruje wojsk jcie == =. A 
na granicy albańskiej. Grodzisk — — = — aż Á 
Białogród. (PAT.) Oficjalne koła zaprzeczają | tlektr. w Dabr. == — — — 
kategorycznie wiadomości, jakoby Jugosławia za- | Parowozy = — — = A bz 
mierzala zarządzić w formie środka prewencyjnego | Cźhk Przem. Lwów. — 167 
koncentrację wojsk na granicy albańskiej. Wzmian- prs Powsz. Kredyt _ - 
kowańe koła uważają wiadomości te za tendencyj- | shodorów i= = = = w 


ne_ j fantastyczne. m ” 


mid 11. 4, 1520. 


Z radością również zanotować należy fak!, że 44 oso 
by nı rowo wróciły do Kościoła katolickiego, porzncając 
szriars*wo. 


Kedul ku urzezen'u 70-81 rocznicy urodzin 
prof . Buizer 


Okres prenumeraty medalu prof. Balzera ma się ku 
końcowi. Popyt za Tym medalem jest dotychczas nie- 
zwykle silny, szczególnie prenumeraty srebrnych prze- 
szty wszelkie oczekiwania. Zamówienie nowej serji sre- 
brnych medali w Mennicy Państwowej sfało się koniecz- 


nem. 

Medale będą za parę tygodni wybite I w ciągu maja 
rozesłane pręnumeratorom. Uroczystość wręczenia zło- 
tego medalu Dostoinemu Jubilatowi odbędzie się dnia 26 
maja 1928 r. w auli Uniwersytetu Lwowskiego. Każdy 
prenumeretor otrzyma na tę uroczystość osobne zapro- 
szenie z programem. 

. Po wvbigju zamówionych medali Memmica Państwowa 
zwróci stalową matryce Komitetowi, a wybijanie dalszych 
egzemplarzy będzie tem samem zamknięte. 

Narazie można jeszcze zamawiać medale srebrne po 
40 zł, bronzowe po 10 zł za pomocą czeków P. K. O.. 
któremi prenumeratorowie przekażą odpowiednia kwotę 
na rachtmek nr. 59.914 „Miejskiej Kasy Oszczędności we 
Lwowie" z dodatkiem „Medal Bąlzera”. 


174176 zmrelestrowtnuth bezrobotnych 


Według danych statystycznych P. U. P. P. 
ostatnie tygodniowe sprawozdanie z rynku pracy za 
czas od 17 do 24 marca br. wykazwie 174.176 bezro- 
botnych. zarejestrowanych w P. U. P. P. w tem 
37.264 bezrobotnych kobiet, W stosunku do po- 
przedniezo tygodnia bezrobocie zmniejszyło się 0 
1.167 osób. Znaczniejsze zmniejszenie sie bezrobocia 
nastapiło w okrerach P. U. P. P.: powiat warszaw- 
ski o 147 osób, Żyrardów o 165 osób. Biała o 109 
Wilno o 128. Górny Ślask o 149. Poznań o 128 
i Tczew 100 osób; znacznieiszy wzrost bezrobocia 
zaznaczył się w Kaliszu o 207 osób. 


YO EELA— >> 


(edmła urzęd. iełdu pieniężnej 
w Parmann 


Papiery procentowe: 5% pożyczka konwersvi- 
na 664% P; 8% oblig. miasta Poznania 92% P; 
8% dolarowe listy Pozn. Ziem. Kredyt. 95% P; 4% 
listy zastaw. konw. Pozn. Ziem. Kredyt. 564% P. 
6% listy żytnie Pozn. Ziem. Kredyt. 31— +; 5% 
Pożyczka premjowa seria II 75.— P. 

0 bankowe: Bank Przemysłowców. 1-—II 
em, 1— O. 

Akcie przemysłowe: Cegielski H. T em. zł. 47.— 
P; Herzfeld Viktorius I em. zł, 51.— P; Dr. Roman 
May I em. zł. 14-— P; „Unija“ (dawn. Ventzki) I em. 
8, 27. ZB: i 

Tendencja: utrzymana. 

Norowamóa ofeladn 
płedów relmiczych w Berlinie 
Berlin, 10 kwietnia 1928. Godzina 1.30. 
Zboża ! nasiona oleiste za 1000 ky reszta za 100 ka. 


Pszenica marchijska ——==—=——>— 2251 —751 
marzec a m m — m w 000,00 
mai — | | Å m | | m m | 278.00 
Tendencja 

Żyło marchiiskte = = = = = = — — 262—254 
WYZESIEŃ ~e — mm — — mme m m >— 246,75 
marzec == = m a a m A m M 000,00 
mał u m | w; 286,50 


Tendencia 
leczmień ary == — — m m m mm mm m 238,00—280,00 
Jęczmień ozimy == = = =e === — 000,00—000,00 
lęczmień pastewnv krajowy == = == == == 000,00-—000,00 
Tendencia usta' ona 


Owies marchiiski — <s am m m m m > 248 —254 
październik — Z | | m 000,0 
lipiec — —_ a m || 000,00 
marzec — = = — m a a ma w 000.00 
Tendencja bardzo mocna 
Kukurydza loco Hambnro = =s «m = =a 000—000 
Kukurydza loco Berin =- — =. m = == 234—240 
Maka pszenna == — = = = — m mm  31,25-—35,23 
Mąka żyta = == — o — — — m m m 351.0 — 37,2 
Ospa pszenna =. se =e m == m m ma m  (000—17,2) 
Ospa żytnia = = == — == — m m —m m 00,00 — 17,25 


Rzepak — | - w a w w w i WRA mam 00,01 


Groch polny== s=. == se me == = — == m 25-2 
Peluszka — == =m =e — mm — — — mm >» 24—2,50 
Bób polny = == == == == = a ~= = = 233—2 

Wyka — m mm am mm mm m m m 0 MM mA 24—26 
Lubin niebieski „ = =e se ma >— m — uae 14—14,75 
Lubin żółty = =- == =m se me am == ma ma 1515,80 
Seradela nowa — ~ == — m = mam mw mm 25,0) — 28,00 
Makuchy rzepakowe = = == me — sim mie 19,09 - 19,/0 
Makuchy lniane == — == = == ma me me me 24.00—24,2U 
Wyttoki -suche == «= m m m m m m — 14,60—14,/0 
Śrut seja — = m m m m m m a m m 02,60—00,10 
Piatki ziemn. — == == em — =n me = mm m— 72600—2660 
Ziemniaki jad. b, == — =e — me m mm m 0,00—,U 
Ziemniaki taq. czerwone == =» =e «m =e se 0.60 -0,00 
Ziemniaki jadalne żółte =— =—= — =e =e =e 0,00 - 0,00 
Ziemniaki przemysł == =e — == == — — 0,0u—0,0y 


Spółka Akoyjna Handlu Zidmiopłedami 

K, Grabowski 8 Ska. Poznań, uł, Pocztowa 10. 
Telefon 5222. Adres telegraficzny; Kagras. 

Prosimy o opróbkowane oferty na owsy siewne 

kwalifikowana jak również j dalsze odsiewy. 


solawasBia szheżowe 


Chicago, 9. 4. zamknięcie. Pszenica (ten- 
dencja ustalona) na maj 1437/e—144, na lipiec 
1427/:—143, na wrzesień 1407/a; kukurydza 
(tendencja mocna) na maj 99, na lipiec 101%, 
na wrzesień 102%4; owies (tendencja ustalona) 
na maj 573%/s, na lipiec 51%4, na wrzesień 46°/s; 
żyto (tendencja ledwo ustalona) na maj 121%, 
na lipiec 116%, na wrzesień 109%. 


Chicago, 9. 4., ceny loco, zamknięcie. Psze- 
nica. Hardw. ozimia jara nr. 2 — 146; owies 
biały nr. 2 — 62; jęczmień Malting 88—101; 
kukurydza żólta nr. 2 — 101, kukurydza biała 
nr”2 — 100, kukurydza mieszana nr. 2 — 99/3; 
żyto nr. 2 — 122. 


Nowy Jork, 9. 4, ceny loco. Pszęnica: 
Manitoba nr. 1 — 1715/e, czerw. ozima jara nr. 
2 — 1837, Hardw. ozima jara nr. 2 — I6l'4: 
kukurydza nowa z nowych zbiorów 112s; żyto 


nr. 2 fob. Nowy Jork 137: jęczmień Malting 
106; mąka Spring 675—700; irachty do AngUl 
| SP . z ER f > 4 

1/6—7;6; irachty na kontynent 9—10. 


s 


PRENUMERUJĄG 


LOT POLSKI 


POPIERACIE L. O. P. P. 


Prenumerata roczna 12,— zł — P. K. ©. 7860- 


WARSZAWA. DŁUGA 50 


No” Na PN” 


z a m na pn „e R 


Urzędowe kursa dewiz w Berlinie 


5. 4. 5. 4. 
Helsinefors == 10,539 Warszawa = = 46,93 
Wiedeń — — 58,805 Gdańsk == — 81,69 
Iraga — — — 12,397 Bukareszt  — 2,651 
Budapeszł — 7340 | Tokio — — — 2002 
Sofja — — 3,02> Rio de Janeiro — 0,5043 
Amsterdam 168,68 Jugosławja == 7,365 
Oslo — — 111.83 Portugalja =s 17,83 
Kopenhaga — 112,33 Kanada == — 4,388 
Sztokholm — 112,44 Kair ~= =- = 20,96 
Londyn == — 20,4:6 Reval —=— 112,37 
Buenos Aires — 1.79u Ateny — == — 5,556 
Nowy Jork — 4,1650 Konstantynopol 2,128 
Bruksela — — 58.465 Katowice — — 67.00 
Kowno —=— 41/4 Poznań == == 46,975 
Paryż — = — 16,485 Ryga — — = 51,02 
Zurych — — 50,00 Uruguaj — 4,329 
Madryt = — 70,49 Rzym =— 22,10 


Dewizy spokojne; fun? raczej nieco słabszy, marka ` 
lekko wzmocnion” 


raams m 


kursy arbitrażowe walut `- 


któremi nie dokonywano obrotów na Giełdzie oficjalna 
ani w obrołacu międzybankowych. 
ZŻERA 


Arbitraż na: 


Zurych | Londyn 


Belgrad — «= == — — — 15,70 
Budapeszt — = — — — 155,89 
Bukareszt = — — — — 540 
Oslo = — — = — — 287,75 
Helsingfors == == — me = 22,45 
Konstantynopol = — — — j 
“openings - - — — — 238,80 ` 
PODA SIĘ OR SARA a 6,4 6,44 


_ Orientacyjne Kursy arbitrażowe wedlug międzybane= | 
tg kursu Berlina Rewel 239.29, Kowno 88.38 Ryga 


Francja weźmie wybitny udział 
W Powszechnej Wystawie Krajowej. 


Lille, (PAT.) W dn. 9 b. m. odbył się na Tar- 
gach Międzynarodowych w iLlle dzień polski.. 
urządzony staraniem komitetu Targów. W pawilo- 
nie sojuszu francusko - polskiego radcę ambasady 
Arciszewskiego, przybyłego w zastępstwie ambasa- 
dora Chłapowskiego, powitali konsul Gawroński, ; 
prezes komitetu Targów Delopoule, zastępca pre- 
fekta Chanvise. rektor uniwersytetu, oraz prezes 
Stow. Polsko-Franc. w północnej Francii, Chalet. Te 
same osobistości wzięły następnie udział w bankie- 
cie, wydanym w sali reprezentacyjnej Targów. Wy- 
głoszono szereg przemówień na cześć przyjażni 
francusko-polskiej. P. radca Arciszewski w- prze- 
mówieniu swem podkreślił m. in. rolę, jaką odegrali 
robotnicy polscy przy. odbudowie północnej Francji. 
Wspomniał on o wzajemnej sympatii, łączącej od- 
dawna oba kraje, zaznaczając, iż w chwili obecnej 
towary francuskie beda miały zapewniony zbyt w 
Polsce. Mówca zakończył przemówienie, wyrażając 
nadzieję, iż Francja weźmie wybitny udział w Po- 
wszechnei Wystawie Krajowej w Poznaniu w 1929 
roku. 


Nieszczęeśliwe wypadki 
z powodu strzelania świątecznego. 


Warszawa. (AW.) Mimo surowych zaka- 
zów władz policyjnych w okresie świąt wielka- 
nocnych strzelano podczas uroczystości Świą- 
tecznych. W związku z tem zaszło kilka niesz- 
częśliwych wypadków. Ogółem od Wielkiej 
Soboty do drugiego dnia świat 2 osoby zostały 
zabite a 11 rannych. 2 wypadki śmiertelne wy- 
darzyły sie w gminie Zaróźdź. odzie w czasie 
procesji kula rewolwerowa ugodziła 33-letniego 
gospodarza Pawłowskiego. Drugi wypadek zó- 
stał spowodowany przez nauczyciela szkoły 
powszechnej W. Piewko. Posterunkowy Kola- 
sa widzac, iż Plewko wiwatując strzela z re- 
wolweru, usiłował mu rewolwer odebrać. Pod- 
czas szamotamia się padł strzał, który zranił 
<miertelnie Kolase. Ofiarę przewieziono do 
Szpitala Przemienienia Pańskiego. Plewke po- 
licja aresztowała. 


Komuniści występują 
pod płaszczykiem wołnomyślicieli. 


Łódź. (Tel. wł.) Podczas świąt odbyły się 
dwa duże zjazdy stowarzyszeń wolnomyślicieli. 
Pod płaszczykiem tvch stowarzyszeń zebrali 
się jednak komuniści, a podczas wiecu wkro- 
czyła na sale policja, która aresztowała 56 če- 
legatów, wśród których znajdował się rówoleż 
emisarjusze Moskwy. 


Z Państwowej Rady Zdrowia 


Jak Się dowiadujemy. dyrekior departameute 
służby zdrowia M. S. Wewn.. dr. Pietrzyfski s8» 
mierzą zwołać w ciagu kwietnia Państwowe Rade 
Zdrowia. w celu przedyskutowania usiaw' © chę 
robach wenerycznych, o gruźlicy. ustawy 
skiej id.. jak również w celt omówienia aktyatzych 


arnych i hygienicznych «raj. 


zagadnieii sanit 
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Str. 1. 


| 2 zemtdnień 
współczesne] polityki komunalnej 


Nasz majątek Re winien na pokrycie 
wydatków stanowczo więcej dorzucić. Ocenia- 
my majątek miejski n milj. zł, a dał on do 
tegorocznego budżety łącznie przedsiębiorstw 
komunalnych tylko 4.603.751 zł czyli przyniósł 


oprocentowanie 2,3 od sta. 


W związku z majątkiem miejskim z wiel- 
Kiem uznaniem trzeba podnieść fakt, że magi- 
strat naf2 m. in. dzięki szczęśliwej polityce te- 
renowej majątek miejski znacznie powiększył. 
Niemcy obliczali w roku 1914 majątek miejski 
na czternaście mili. podczas gdy obecnie już 
majątek ten wzrósł do dużej sumy 22 milj. dol., 
czyli o ośm mili. dol. W przyszłości przyrost 
ten wpadnie nam jeszcze więcej w oczy, gdy 
ceny terenów i budynków dojda do właściwej 
normy i gdy wpływ rozbudowy miasta w tym 
kierunku zrobi swoje. Ten stan rzeczy będzie 
dla miasta silnem oparciem i ułatwi nam w wy- 
sokim stopniu w przyszłości uregulowanie fi- 
nansów miejskich. 

Jednakże już dziś trzeba się poważnie za- 
stanowić nad podniesieniem dochodu z majat- 
ku miejskiego, 2,3 proc. to doprawdy bardzo 
mało. Będziemy musieli przytem także pod- 
mieść jeszcze dochód z przedsiębiórstw miej- 
skich, które mimo, że są przedsiębiorstwami 
monopolowemi dały ogółem . 3378241 zł, po- 
krywały więc tylko 18.5 proc. wydatków zwy- 
czajnych. Robimy też za wielkie nakłady na 
domy _ administracyjno-mieszkalne w stosunku 
do wartości przedsiębiorstw. 

Oszczędność powinna być posunięta do 
najdalszych granic, szczególnie, gdy chodzi o 
inwestycje nieproduktywne, co umniejsza do- 
chodowość przedsiębiorstw tych; dlatego byliś- 
my zdania, że budowę palmiarnt, która jest ma- 
łym luksusem, a wymaga nakładu 1.200.000 zł 
należało odłożyć do lepszych warunków finan- 
sowych. Więcej do przekonania przemawia- 
łoby nam przyśpieszenie wybudowania nowego 
szpitala miejskiego, gdyż obecny zupełnie nie 
odpowiada potrzebom tak wielkiego miasta jak 
Poznań. 

Przychodzimy teraz do dalszego walnego 
zagadnienia naszej polityki komunalnej do kwe 
stji mieszkaniowej. Uznajemy wielki wysiłek, 
jaki robi magistrat, aby zapobiec biedzie miesz- 
kaniowej. Atoli budowa domów mieszkalnych 
jest dla miasta złym interesem i przynosi duże 
straty, Gorzej, iż mimo dużych w tym kierun- 
ku inwestycyj wszyscy mamy przekonanie, że 
magistrat względnie miasto kwestji mieszkanio- 
wej w Poznaniu nie rozwiąże, tem mniej, że roz 
szerzeniu akcjł budowlanej i tworzeniu więcej 
jeszcze domów mieszkalnych stwarza kres stan 
finansów miejskich. 

Sądzimy, że punkt ciężkości trzeba prze- 
sunąć na inicjatpwę prywatną, na obywatel- 
stwo. Zainteresowanie się kwestją mieszkanio- 
wą wśród obywatelstwa jest bardzo nikłe, bo 
ruchliwość magistratu w tej dziedzinie wywo- 
łała wrażenie, że problem jest z tą chwilą roz- 
wiązany, gdy magistrat poznański począł na 
szeroką skalę stawiać domy mieszkalne. 

My rozuimiemy, że poważne trudności dla 
prywatnego ruchu budowlanego tkwią w usta- 
wie o ochronie lokatorów, ale mamy wrażenie, 
że przy należytem ujęciu całej akcji dałby się 
jednak osięznąć większy, niż dotąd udział oby- 
watelstwa w tworzeniu nowych mieszkań. 

Od władz miejskich musiałaby wyjść ini- 
cjatywa, a przedewszystkiem należycie ujęta 
propaganda i duża pomoc w kilku kierunkach. 
aby wywołać odpowiednie zainteresowanie. 

Rozumiemy rzecz tak, że magistrat wybrał- 
by pewne kompleksy terenów, które nabywał 
niekiedy po kilkadziesiąt groszy i te dałby 
wręcz darmo, jeśli który z obywateli miasta 
chciałby na nich wznieść budowle mieszkalne. 
Koszt własny jednej miejskiej parceli budowla- 
nej sięgałby zaledwie kilkuset złotych. Tyle 


może miasto przeboleć, we własnym interesie. 


Wielu chętnych odstrasza staranie się o 
krędyty budowlane, więc i o nie magistrat po- 
winien poczynić staranie narazie o kilkanaście 
milj. złotych, czy w drodze pożyczki bezpo- 
średniej, czy też przejmując żyro zagranicą za 
dane jakiemuś konsorcjum  spółdzielczo-budo- 
włanemu kapitały; część potrzebnych kapita- 
łów opwinien dać po niskim procencie Bank 
Gospodarstwa Krajowego,'a i Bank Miasta 
mógłby tu wziąć udział choćby z taką częścią 
swoich kapitałów, któraby nie naruszała jego 


. płynności, przez co zacząłby wkraczać na dro- 


ge dawnej tradycji, stając się oparciem, choć 
wąskiem, ruchu budowlanego wśród obywatel- 
stwa. 

Następnie mogłoby miasto wypracować 
standaryzację planów budowy i materiałów po- 
trzebnych, przyczem należałoby może uwzględ 
nić myśl wysuniętą w Poznaniu przez jednego 
z fachowców, aby niętylko przez skromniejszą 
architekturę, oraz przez oszczędne rozmiiesz- 
czenie ubikacji znacznie obniżyć przeciętne 
koszty budowy, ale i przez prymitywpiejszy 
sposób wyposażenia takich domów, do czego 
byłaby potrzebna zmiana przepisów policji bu- 
dowian. Słychać skargi, że wymogi ustawy 
budowianej mocno podrażają koszt budowy, 
szczególnie, gdy chodzi © peryierję miasta. 

Wszytkie te wartmki skoordynowane we 
właściwy system zapewniałyby odpowiednie- 


mu apelowi miasta do obywatelstwa niewątoli- 


Dnia 11. 4. 1928, 


Zycie gospodarcze 


Wiadomości urzęćowe 


Rozporzadzenie o przerachowaniu bilansów przedsiębiorsio 


W nr. 75 z dnia 30 marca 1928 r. Monitora | dzeniu Prezydenta Rzplitej z dnia 20 stycznia 
Polskiego ogłoszone zostało rozporządzenie Pa- | 1924 r. również rozporządzenie Prezydenta 
na Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 2 marca | Rzplitej z dnia 13 paźdzernika 1927 r. musi być 
1928 r. o przerachowaniu bilansu przesiębiorstw | wzięte za podstawę przy przerachowaniu na- 
publicznych i prywatnych. Przedsiębiorstwo | leżności i zobowiązań w złotych w złocie. Rów- 
publiczne j prywatne w myśl tego rozporządze- | nowartość należności i zobowiązań w walutach 
nia obowiązane są na dzień 1 lipca 1928 r. spo- | obcych winna być obliczona wcdług przecięt- 
rządzić wg. zasad wyszczególnionych w tem | nego kursu giełdy pieniężnej w. Warszawie z 
rozporządzeniu majątkowy bilans brutto w zło- | ostatniego dnia notowsń. poprzedzającego dzień 
tych, określony w rozporządzeniu Prezydenta | 1 lipca 1928 r. Dalej rozporządzenie szczegóło- 
ij UA z dnia 13 października 1927 r. | wo omawia sprawy związane z kwestją nadwy- 

D. U. R. P. nr. 88 poz. 790). Artykuł drugi roz- | żek finansowych osiągniętych z przerachowa- 
norządzenia Pana Prezydenta ustala przeracho- | nia bilansu, kwestjs zmiany wysokości kapitału 
wanie wartości bilansowych nieruchomości, ma- | zakładowego itd. Rozporządzenie wchodzi w 
szyn itd i wogółe przedmiotów nie przeznaczo- życie z dniem ogłoszenia, wykonanie jego poru- 
nych do zbytu a nabytych przed dniem 30] czone zostało pp. Ministrowi Skarbu i Ministro- 
września 1925 r. wg. stosunku nie przekracz wi Przemysłu i Handlu, wykonanie zaś art 18 
jącego 172 zł. określonych w rozporządzeniu pa] Ministrowi Sprawiedliwości. Rozporządzenie za- 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 13 paździer- | wiera ogółem 21 art. 
nika 1927 r. za 100 zł. określonych w rozporzą- 


ne 


Ruch towe rowy na kolejach w Polsce 


Min. Komunikacji polaje «xo miesiąc | w 19% 192 
do wiadomości dane o dosc17 NA! przewozach w m. październiku 17. 137 15.470 13.223 


na naszych kolejach. Poniżej podajemy te dane w m, listopadzie 17.012 16,942 13.306 

za kilka uprzednich miesięcy, które na ogół za- w m. grudniu 14.469 14341 11.335 
świadczają, że przewóz towarów polskiemi ko- w m. lutym 14.006 9.974 
lejami stale się podnosi, co świadczy o pomyśi- w m. lutym 1928 roku 14.317 

nym rozwoju naszego życia gospodarczego. Ruch towerowy z zagranicą tranzytowy jak 

Ogółem przewieziono wagonów Średnio. również przeznaczony do Polski też się wzmógł 

1997 192g -qez | W stosunku do roku 1926 a zwłaszcza 1925, kie- 

dziennie: w`m. sierpniu. 16.503 15.678 11712] po Drzežywali cieši Iga IE 1028 IGR 


zYszło 
wią rea KEÓM 1660 Aa T a WOZEM. MAĆ 
w m. październiku 19.101 17.108 14.576 | tranzytem „ „ 1140 936 754 
w m. listopadzie 18.844 18.557 14.390 | 19 Polski w m. wrześniu 594 580 544 
w m. grudniu 16.126 15.879 12.260 


í on maa 3 1131 933 822 
w m. lutym 15.878 11.122 zela prasa 08 dac 
w m. lutym 1928 roku — 16.178 


tranzytem ,, w 1143 1034 1% 
do Polski w m. listopad. +75 601 348 
Największy ruch przewozowy mamy zaw- Peje ć IIĘEPRZAN SBS gh. 
sze w miesiącach październiku i listopadzie, | tranzytem, 969 920 624 
gdyż wtenczas jest duży przewóz buraków i | do Polski w m. nym 150 371 — 629 
ziemniaków do zakładów przetwórczych a jed- |  (anzvtem „m n -u H32, 782 = 1132 
nocześnie wzrasta też i zapotrzebowanie węgła 
na potrzeby tych fabryk. 
Naładunek wagonów ną strefach P. K. P. i 


Najwięcej wagonów w ruchu wewnętrz- 
nym naładowanych jest węglem koksem i bry- 

W. M. Gdańska w powyższych miesiącach daje 

nam obraz następujący: 


kietami, gdyż wynosi od 33 do 40% całego na- 
ładónku na kolejach w Polsce. Przęwóz rolni- 
czy, zboża i aprowizacyjny tylko w miesiącach 
październiku i w listopadzie wynosi około 20% 
całego naładunku, gdy w dg miesiącach wa- 
ha się w Wedel anita ZZA 6 do 11 N. 


Naładow. w m. sierpniu 14.757 14.258 10.415 
w m. wrześniu 15.279 14.258 10.415 


wie skutek zwłaszcza, gdyby były poparte | Kolei był AG deoc wie o ASA po macoszemu. 
wskazaniem i na to, że ustawa państwowa | lat i do niedawna nie mieliśmy o © a 


zwalnia od opodatkowania wszelki dochód kurjera dziennego do odległej tylko o 8 godzin 
włożony w koszty budowli mieszkaniowych i | stolicy. Nowa magistrala Herby—lnowrocław 
dochód z tychże. tworząca wielką linje Górny ŚSląsk—Baltyk zo- 
Miasto mimo swych świadczeń wtedy po- | stawia Poznań, że tak powiemy, w kącie. 
ważni» zaoszczędziłoby na wydatkach, a kwe- | Faktem jest, że Poznań, będący przez 150 lat 
stja mieszkaniowa w naszem mieście zgubiłaby | składową częścią organizmu . gospodarczego. 
swe ostrze i miarowo zbliżałaby się ku likwi- | Niemiec ma korzystne dla handlu i przemysłu 
dacji. ukształtowanie komunikacji na Zachód i do por 
Prób w proponowanym kierunku miasto | tów niepolsk., natomiast o ile chodzi o Wschód. 
dotąd nie podjęło. dlatego proponujemy. aby | czyli przez sytuację geograficzną Poznania 
wyłoniła się komisja do której możnaby przy- | właściwie o całą Polskę w głąb własnego kraju, 
ciągnąć także czynniki z poza Rady Miejskiej | wygląda prohlem ten znacznie gorzej: przy 
i Magistratu, a któtraby popróbowała z tej stro | budowie nowych linji o interesach Poznania i 
ny rozwiązać problem mieszkaniowy w mieście | Poznańskiego nie mówi się wcałe: zaś wręcz 
naszem z $omocą władz komunalnych. szkodliwy dla Poznańskiego stosują centralne 
Przechodząc do innego tematu musimy władze kolejowe system  taryfowo-frachtowy. 
stwierdzić, że i w tym roku jeszcze Radzie | polegający na ochronie wytwórczości i prze- 
Miejskiej nie przedłożono planu rozbudowy | twórczości Kongresówki i Małopolski. przed 
miasta. Ubolewamy nad tem. bo widzimy, że | konkurencja Poznania i Poznańskiego. Bardzo 
jednakże plan ten, dla Rady Miejskiej nie ist- | iaskrawie system ten podpada na przykład 
niejący, już magistrat realizuje, w poważnym | przy zbożu i mące Ogólnie biorąc także 
stopniu inwestując w zakresie rozbudowy szcze | i Górny Ślask coraz więcej usuwa się Poznanio 
gólnie w roku bieżącym kilkanaście miljonów | wi jako odbiorca. Sa w projekcie względnie 
złotych. Chodzi nam o stwierdzenie, że nie | w wykonaniu linje mhair które z czasem 
będzie mogła spaść odpowiedzialność na Radę | odsuną Poznań w cień, a złe położenie komuni- 
Miejską, jeśli w przyszłości okaże się, że ten | kacyjne wpłynie na osłabienie jego siły kon- 
czy inny problem w łączności z rozbudową mia | kurencyjnej. 
sta, która nałoży na miasto dużo ciężarów, zo- Przypominamy, że przed 7 laty, kiedy du- 
stał niewłaściwie roźwiązany.  Przedkładanie | żo mówiło się o budowie kanału Górny Śląsk— 
do uchwał Radzie Miejskiej poszczególnych | Bałtyk, który nota bene stale powinniśmy forso- 
projektów z rysunkami o charakterze fragmen- | wać, bo kanał ten zdolny będzie dać Poznanio- 
tarycznym nie zmienia znaczenia tego faktu. wi przez wyzyskanie wschodniej Warty dale- 
Poznań w całej tej sprawie formalnie róż- | ko lepsze szanse komunikacyjne, nuttrzymywało 
ni się poważnie od sposobu traktowania rzeczy | miasto nasze w Warszawie stałego zastępcę, 
przez inne miasta. Tam gotowy plan rozbudo- | który czuwał stale nad interesami Poznania. 
wy oddaje się ekspertom, budowniczemu, hi- W celu nieustannego usuwania możliwego 
gjeniście, inżynierowi i ogrodnikowi do kryty- | niebezpieczeństwa przeobrażenia się Poznania 
ki, a mając gotowy materjal, przystępuje się | w miasto urzędnicze, uważamy. że byłoby do- 
do decyzji przez obydwie korporacje miejskie i | brze. gdybyśmy utworzyli decernat: opieka 
dopiero potem rozpoczyna się praca wykonaw- | nad rozwojem przemysłowo: handlowym mia- 
cza oraz inwestycje. Wchodzi wtedy w całą sta. Poza sprawami kolejowemi jest tysiące 
akcję systematyczność, racjonalność i uczucie | drobnych rzeczy, które składają się na wielką 
pewności. całość; kosztów tu się nie obawiamy: byłby to 
Rozszerzamy Poznań i jego urządzenia ko- decernat, któryby pośrednio opłacał się naj- 
munalne bardzo poważnie i dużo na to łożymy. | więcej. 
Atoli czuwać będzie trzeba, aby w ślad zatem W łączności z powszechną wystawa kra- 
poszedł rozwój i przyrost życia gospodarczego | jową wstawione sa wydatki zwyczajne i nadz- 
obywatelstwa, a przedewszystkiem bardzo jest | wyczajne, przekraczające 10 milj. złotych. Wie- 
pożądanem, aby do Poznanią ściągnąć jaknaj- | my, że wystawa zapowiada się świetnie, będzie 
więcej średniego przemysłu i handel. Wiemy, | to istotnie pokaz naszego Życia państwowego 
że wybitnie przemysłowem miastem Poznań gospodarczego i kulturalnego o wysokiej war- 
dla dużego oddalenia od źródeł węgla i surow- | tości i wielkich rozmiarach.  Giodząc się na 
ców być nie może, lecz przeciwdziałać musimy, wydatkowanie tak poważnej kwoty na cele ma- 
by nie stał się miastem urzędniczem. Handel | jące związek z wystawą ufamy, że ze względu 
i przemysł średni maja zapewnione w Pozna- | na ogólno-krajowy charakter wystawy śladem 
niu niezłe warunki rozwoju. Więc chodzi nam | miasta: naszego pójdzie reszta miast Polski, 
tu o to. aby magistrat temu zagadnieniu po- | aby istotnie wielki wysiłek organizatorów wy- 
święcił dużo wagi; przedewszy stkiem, aby w | stawy i ogrom dokonanej pracy przyniósł kra- | 
tym kierunku niedopuścić do szkodliwych obja- | jowi naszemu wszechstronne korzyści, a tę- | 
wów. Wiemy, .że na przykład pod względem |2 żyznę gospod arczą i polityczną Polski utrwali t|n 
komunikacyjnym Poznań przez Ministerstwo i w najdłuższe lata. 


KOMUNIKAT MIN. KOMUNIKACJI 
Min. komunikacji podaje do wiadomości. iż 


z dniem 31 kwietnia rb. wchodzi w życie doda-' 


tek VI do polsko-rumuńskiej taryfy towarowej 
oraz dodatek IX* do polsko-rumuńskiej taryfy 


towarowej, obowiązującej od dnia 15 listopada 


1926. Dodatki te zawierają zmiany i uzupełnie 
nia odnośnych taryf, a w szczególności dotyczą 
wciągnięcia kilku stacji rumuńskich jako od- 
biorczych oraz kilku stacji polskich jaxo nadaw 
czych. Dodatki można nabywać w poszczegól- 
nych dyrekcjach P. K. P. 


DOCHODY Z LASÓW PAŃSTWCWYCH 

Według prowizorycznych zamknięć ra- 
chunkowych Ministerstwo Rolnictwa wpłaciło 
do centralnej kasy państwowej w okresie bud- 
żetowym od 1 kwietnia 1927 roku do 31 marca 
rb. tytułem dochodów budżetowych z lasów 
państwowch 108999 262 zł 56 gr. W porów- 
naniu z suma dochodów z lasów państwowych, 
prełiminowaną w budżecie na powyższy okres 
w sumie 56 milj. zł wpłacona do centralnej .ka- 
sy państwowej kwota jest większą 0 52 999.262 
zł 56 gr. Ponadto w tymże okresie lasy pań» 
stwowe zakupiły z własnych dochodów lasy. 
należące do nabytych przez Państwowy Bank 
Rolny dóbr Krotoszyn od ks. Thurn-Taxis oraz 
Runowo od hr. Bethmann-Hollwega za Sumę 
około 16 miljonów zł. 
OTENE TZM PZN ||| 


|  Rolmicfwo 


IZBY ROLNICZE 

Ministerstwo rolnictwa i dóbr państwowych 
przystępuje do uruchomienia na terenie całej 
Polski izb rolniczych, wzorowanych na izbach 
istniejących w byłej dzielnicy pruskiej. 

Izby rolnicze pomyślane są w ten sposób, 
że struktura każdej izby da się dostosować do 
indywidnalnych warunków gospodarczych i 
społecznych _ poszczególnych województw, 
przyczem wszelkie momenty polityczne zosta- 
ną usunięte. 


a | 


OTWARCIE PIERWSZEJ SZKOŁY CHMIE- 
LARSKIEJ 


W dniu 16 bm. odbędzie się w Łucku uro- 
czysłę otwarcie pierwszej szkoły chmielarskiej, 
kri z inicjatywy Wołyńskiego T-wa Rol- 
niczego. Kierownikiem tej nowej, jedynej na 
razie w naszem Państwie fachowej uczelni bę- 
dzie p. Bolesław Składziński, inżynier-agronom 
jeden z nielicznych RK gaj tej gałęzi, ab- 
solwent  czeskosłowackiej wyższej szkoły 
chmielarskiej. Założenie fachowej uczelni 
chmielarskiej jest poważnym krokiem naprzód 
w dziedzinie naszego chmielarstwa. Zakładów 
tych niewiele jest w Europie i nawet Czecho- 
słowacji, gdzie plantowanie chmielu stoi na wy- 
sokim poziomie posiąda tylko trzy szkoły 
chmielarskie. Narazie projektowany iest w 
szkole łuckiej jedenastomiesięczny kurs, po któ 
rego ukończeniu obowiązywać będzie uczniów 
praktyka roczna na plantacjach. W celach po- 
kazowo-wykładowych zostanie założona przy 
szkole wzofowa plantacja chmielu, oprócz te- 
go uczniowie będą korzystać ze znajdującej się 
w pobliżu chmielarskiej stacji doświadczalnej. 


T wieści Handel 


POZNAŃSKA SPÓŁKA OKOWICIANA 
Spółdzielnia dla zbytu okowity z ogran. odpow. 
w Poznaniu 

zaprasza na Zwyczajne Wałne Zgromadzenie, 
które się odbędzie w Poznaniu, w poniedzialek, 
dnia 16 kwietnia 1928 roku, o godzinie 11-ei 
przed południem, w lokalu „Boulevard“ przy 
Placu Noworniejskim nr. 5 (wejście z ogrodu). 
Zarząd Towarzystwa Akcyjnego „Spółka 
Pedagogiczna“ w Poznaniu podaje do wiado- 
mości pp. Akcjonarjuszów, że w dnin 19 kwie- 
tnia rb., o godz. 5-ej po południu w lokalu 
„Pod Strzecha" w Poznaniu, Plac Wolności 7 
| p., odbędzie się Nadzwyczajne Walne Zebra- 
nie 'Akcjonarjuszów. 
ZCP I EOE. 0 0 


Zagranica 


TRUDNOŚCI W ROKOWANIACH CZECHO- 
. SŁOWACJI Z POLSKA 
Czechosłowacka delegacja, która powró- 
ciła tutaj z Warszawy, złożyła raport z roko- 
wań o wymianę towarów między Po Iska, a 
Czechosłowacja. ministrowi Handlu Perouce 
oraz wiceministrowi Spraw Zagranicznych Krof- 
cię. Kierownicy Ministerstw obejmujących za- 
gadnienia gospodarcze w najbliższym czasie 
zdecydują, czy jest dostateczna podstawa do 
prowadzenia nada! obecnych rokowań, czy też 
przystąpić należy do rewizji zasadniczej obo- 
wiązującego obecnie traktatu handlowego mię- 
dzy obu państwami. Jak donosi „Ceteka* re 
zultat ostatnich rozmów warszawskich jest ra 
czej negatywny, gdyż Polska zaoliarowal: 
Czechosłowacji kilka koncesvj, dotyczących © 
ganizacji udzielanych zezwoleń na przywóz to 
warów czeskich do Polski, oraz kilka propozy 
cyj dotyczących stawki tarvfowej. Polska ni 
atwiła zbliżenia między obu państwami ` 
dzi edzinie gospodarczej, gdyż nie uznała zase i 
iczego postulatu przemysłu eksportujące: 
Czechosłowacji, dotyczącego stawek celnych 


a 


ste, s, 
Za kulisami ekranu 


Anglia konkuruje z Hollywood. 


(J) Właściwie nic się dotychczas nie słyszało o fil- 
mach angielskich. a jeśli się słyszało to zazwyczaj nie- 
zbyt pochlebnie, Otóż w ostatnich czasach rozwój prze- 
myslu filmowego w Anglii zwraca na siebie ogólią u- 
wagę. W Londymie powstało konsorcjum budowy kino- 
teatrów p. f. „Szarvasy and Gibbons* z kapitanem 3 i 
pół miljonów funtów st.: 


Co jest jeszcze ciekawszą rzeczą to fakt zaangaga- 
Żowania przez nowe wytwórnie angielskie  hollywood- 
skich „gwiazd“ jako to: Sydney Chaplina, Patsy Ruch 
Miller, Leatrice Joy, Virginii Bratford i Monty Banksa. 
Występujący obecnie w teatrze w Paryżu słynny „ZTU- 
basek* Fatty (Roscoe Arbuckle), otrzymał podobno rów- 
iież engagement“ do Anglii 


Z „gwiazd“ europejskich, korzystne kontrakty za- 
warfy z „British International Pictures“ nasz rodak Igo 
Sym wraz z Lili Dounitą, oboje z wiedeńskiej „Saschy”. 


W dniu 22 marca odbyła się w Londynie w kinie 
„Tivoli“, premjera dawno zapowiadanego filmu „Moulin 
Rouge" w reżyserjj E A. Duporeta, twrócy „Warietć's. 
Film powitano oklaskami Wśród licznie zebranej pu- 
bliczności zwracali ogólną uwage populs"nl artyści ekra- 
mu: Ronald Colmam Norma Shearer i Maria Korda. 


Niezwykła prania 
Naturalnie w Ameryce 


(J) Niezwykłą maszyną samopiorącą jest 
wajzer, znajdujący się w amerykańsk. parku na- 
rodowym w Yellowstone. 


Żołnierze stacjonujący w sąsiedztwie zau- 
ważyli iż wytryski gorącej wody następowały 
po sobie z matematyczną dokładnością, po u- 
przedniem wrzeniu, co osiemdziesiąt minut. oraz 
że przedmioty włożone do krateru zostały wy- 
rzucane wraz z wodnym słupem. Wpadli więc 
na pomysł, ażeby zużytkować to żjawisko 
przyrody do prania bielizny. Eksperyment się 
udal i został z powodzeniem stosowany przez 
niektórych z okolicznych mieszkańców. 


Sposób użycią — jeśli się można tak wy- 
razić — jest następujący. Wystarczy wrzucić 
do krateru, z którego bucha gajzer, brudną bie- 
liznę i spokojnie czekać na wytrysk, I rzeczy- 
wiście. z chwilą gdy „wulkan“ zaczyna działać, 
woda znajdująca się w kraterze bulgoce jak w 
kotle, silnie poruszając bieliznę, zupełnie: jakby 
to zrobiła wytrawna praczka. Poczem, w: nie- 
długim czasie, gdy woda zostaje wyrzucona na 
zewnątrz, wystarczy znaleźć się w pobliżu aże- 


by otrzymać prześcieradła, koszule lub ser- |. 


wetki zupełnie czyste, bieluteńkie i do połowy 
wysuszone parą“. 


Zawodowy. humorysta lepielby nie wymy- 


50 000 osób w Europie - 
popełnia corocznie samobójstwo 


Smutno, bardzo smutno przedstawia się .sta- 
tystyka zamachów samobójczych,  popełnia- 
nych obecnie w krajach europejskich, zwłasz- 
cza w zestawieniu cyfr z odnośnemi danemi 
przedwojennych czasów, Okazuje się, że na 
każdych 100.000 mieszkańców odebrało sobie 
w roku ubiegłym życie: na Węgrzech 26 osób, 
w Czechach — 25, w Niemczech — 23, w Au- 
strii — 22, we Francji — 17, w Estonji — 15, 
w Szwecji — 14, w Finlandji — 11, w Anglji — 
10, we Włoszech — 8, w Holandji —.6, w Nor- 
wegji — 5, w Hiszpanji — 4, etc. Wyłliczonoa, 
że ogólna ilość samobójstw wynosi. przeszło 
50.000 ofiar, nie jest to jednak liczba dokładna, 
wobe tgo, iż brak danych statystycznych, do- 
tyczących Rosji, po wtóre, p adi otrzy- 
mane z niektórych krajów Bałkańskich i innych, 
nie są wiarogodne. 


era z 

LO- Kittay 

Nasza rozmowa ze światowej sławy sugestjo- 
nerem. 


Niedawno temu urządził w Poznaniu w 
Auli Uniwersytetu sławny sugestjoner Lo Kittay 
więczór eksperymentalny, który zgromadził 
bardzo dużo osób z pośród inteligencji i wielu 
przedstawicieli świata naukowego z rektorem 
naszej Alma Mater, prof. Drem Grochmalickim, 
oraz profesorami Uniwersytetu na czele. Ze 
względu na zainteresowanie, jakie wówczas 
wzbudziły eksperymenty Lo Kittaya, a mając 
na uwadze również i to, że w nadchodzący 
wtorek inżynier Kittay urządzi poraz , wtóry 
wieczór doświadczalny, zwróciliśmy się do sław 
nego eksperymentatora z prośbą o wywiad, 


Inżynier Kittay znany jest szczególnie ze 
swych nowych metod masowej sugestji na ja- 
wie. Doświadczenia inżyniera Kittayą wzbu- 
dzają dla niego podziw audytorjim ze względu 
na to, że jest on rzec można, jednym osobni- 
kiem białej rasy, który rzecż.tą potrafi sku- 
tecznie dokonać. k 

Inżynier Kittay zastrzega się, że doświad- 
czenia te nie mają absolutnie nic. wspólnego z 
hipnotyzmem, którego 2n publicznie nigdy nie 
stosuje. 

Doświadczenia sugestii masowej są niez- 
miernie ciekawe. Mieliśmy o tem możność prze 
komać się na ostatnim wieczorze inż, Kittaya. 
Oto kilka lub kilkanaście osób siedzi na podjum, 
eksperymentator odwrócony jest do nich ple- 
cami, (tak, że niema tu mowy o  hipnozyter- 
skiem fiksowaniu wzrokiem) i pod wpływem je- 
go sugestywnego opowiadania odbywają nie- 
słychane podróże, znajdują się na Fifth Avenue 
w Nowym Jorku, potem oglądają wieżę Eiffel, 
nagle odczuwają piekące słońce Sahary i błądzą 
wzrokiem po jej bezkresnych piaskach, by znów 
w następnej chwili przenieść się wyobraźnią 
to innej części Świata, -lub -słuchać koncartu 


slit. 


Dnia 11. 4. 1928. 
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Pogrzeb „K 
Pas wysadzany 6.300 diamentami. — Trumna 


(hem) W tym samym dniu, w którym do- 
konano w Chicago dwuch bandyckic" manadów 
— z obfitym udziałem broni palnci -o'kiego 
kalibru, nie wyłaczając bomb - dlv! `= pom- 
natyczny pogrzeb jednego ze "onych * wpły- 
wowych bandytów chicagowskich, zwanego po- 
"ewrnie „Diamond Joe“ (Tiamentowy Józiek). 


Nieboszezyk grodem Włoch, nazywał się 

„śoiwie Esposito, a zawdzięczał swój pseu- 

donim paskowi., który nosił, a który wysadzany 
był 6.300 djamentami! 

„Diamond Joe“, agent tajnego stowarzysze 
nia „Czarna Ręka“, przemytnik alkoholu, czło- 
nek bandy włamywaczy i... polityk — pomimo 
tylu kryminajnych „zawodów“ — był bardzo 
popularny wśród ludności. szczególnie wśród 
ubogich, którym często | obficie rozdzielał 
wsparcia. 


„Przepych z jakim został pochowany „Dia- 
mond Joe* sprawiał wrażenie, że odbywa się 
pogrzeb jakiegoś członka domu królewskiego, 
lub multimiljonera. Kondukt pogrzebowy w 
drodze z kościoła na cmentarz kroczył po ko- 
biercu z róż, obsypywany z krążących nad or- 
szakiem aeroplanów istnym deszczem żywych 
kwiatów; 25.samochodów pełnych wieńców i 
kwiecia, podążało za orszakiem. długim na 14 


Najwyższe drzewa Świata 


Angielski pułkownik Fawzet, odkrył ostatnio 
najwyższe drzewa Świata. Przyrodnik ten, w 
towarzystwie swego syna i jednego z przyjaciół 
wyruszył w podróż naukową w głąb Brazylii. 
Piętnaście miesięcy minęło bez wieści o podróż- 
nikach, gdy wreszcie pewien uczony brazylijski, 
miejaki p. Courteville, spotkał ich u brzegów 
dziewiczego lasu. Odkryli oni w okolicy zupeł- 
nie jeszcze nieznanej, gorącej, wilgotnej i nader 
błotnistej, pewien gatunek drzewa, które uważa- 
no'za zaginione, z wyjątkiem kilku egzemplarzy 
znanych'w Australji. Jest to rodzaj eukal'ntusa 
„Eucaliptus. Amygdalina*, dochodzący od 130-— 
140 metrów wysokości. Dyrektor Ogrodu Bo- 
tanicznego w Melbourne: twierdzi, iż jeden z 
tych okazów, w Black Spear sięga 160 metrów. 
W okolicy źródeł rzek Yarra i Latzoba, rosną 
podobno 170-0. metrowe olbrzymy. Niektórzy 
jednak scpetycy twierdzą, iż dane powyższe są 
fałszywe, a najwyższe drzewo Świata nie prze- 
kracza 100 metrów. Australijskie olbfzymy ry- 
walizowały dotąd jedynie z drzewami kalifor- 
nijskiemi, tak zwane drzewą mamuty, „Sequoio 
gigantea“, rosnące na stokach Sierra-Nevady — 
przewyższającemi wzrostem eukaliptusy Oce- 
anji. Czy brazylijskie drzewa pobiją ten rekord? 
"C a ROMEA | DIR TEZIĆ R 


Kiepury. Osoby zasugestjonowane fantazjują i 
dzielą się głośno swemi spostrzeżeniami z oto- 
czeniem, co znów wskazuje na to, że Kittay nie 
hipnotyzuje, bo w transie hipnotycznym fanta- 
zja jest ograniczona. 

Z dalszych doświadczeń sugęestji Kittaya 
wymienić można np. to, że Kittay suggeruje 
poszczególnym osobom, że utraciły mowę albo 
są pijane. Symptomy występujące wówczas u 
zasugestjonowanych są tego rodzaju, że jak 
sławny Moissi kiedyś powiedział, najzdolniej- 
szy aktor nie potrafiłby ich tak łudząco odtwo- 
rzyć jak to czynią osoby podlegające woli 
Kittaya. W miejscu tem zaznaczamy, że na 
wieczorze inż. Kittaya miał miejsce incydent 
godny pożałowania, mianowicie fumkcjonarjusz 
policji przy stosowaniu przez prelegenta sug- 
gestji masowej, przerwał doświadczenia w 
mniemaniu, że inż. Kittay hipnotyzuje i mimo, 
że obecni na sali prof. Uniw. Dr. Borowiecki 
znany psychjatra i prof. Dr. Błachowski, świet- 
ny psycholog, obaj uczeni o światowej sławie i 
kłasyczni znawcy tych problemów potwierdzili, 
że-z hipnozą doświadczenia inż. Kittaya nic nie 
mają wspólnego * ` 

Rzecz podobna (zapewnia nas o tem inży- 
nier) obecnie się już nie zdarzy, albowiem wła- 
dze dały nieograniczone zezwolenie na wszel- 
kie- doświadczenia z dziedziny gry wyobraźni. 
Szczególnem jest, że Kittay eksperymenty swe 
dokładnie objaśnia, nie chcąc ażeby je uważano 
za coś nadprzyrodzonego, mistycznego, a obja- 
śnia je tak, aby jak sam powiada, osoby mogły 
te same eksperymenty. wykonać, choćby Z 
mniejszym procentem udatności. Co się tyczy 
innych eksperymentów inżyniera, to on tele- 
patję jedynie wykonuje na- odległość absolutnie 
bez żadnego: kontaktu, tak samo w przeciwień- 
stwie do odgadywania myśli. poddaje myśli 
posługując się środkami pomocniczemi do- 
świadczalnej psychologji, pozatem przekłuwa 
sobie ciało, przeprowadzą osoby z publiczności 
w trans albo katalepsje (na jawie) etc. etc. 

Lo-Kittay, psycholog-eksperymentator, z 
urodzenia ięst: Polakiem, żyje stale we Francji, 


srebrna za 10.000 dolarów. — Senatorzy na po- 
grzebie „króla bandytów”. — Orszak pogrzebo wy długości 17: kilom., kroczący po kobiercu 


róż, 
kilometr. Wielotysięczne tłumy  zanełniały 
szczelnie ulice, któremi przechodził tak nie- 
zwykły i wystawny pogrzeb. 
Odpowiednio do tak błyskotliwego pogrze- 

bu i szczątki ziemskie „Diamond Joe'a* zosta- 
» umieszczone w srebrnej trumnie, która ko- 
sztowałą tylko 10.000 dolarów. 

O popularności i wpływach jakie posiadał za 
życia — zmarły, Świadczy fakt, że wśród tlu- 
mów zalegających świątynię podczas nabożeń- 
stwa żałobnego było też dwuch senatorów i 4. 
sędziów. ) 

„Diamond Joe“ zginął z ręki swych Konku- 
rentów, gdy wychodził z jakiegoś zebrania po- 
litycznego. Czyhający na niego bandyci-konku- 
renci, oddali do wychodzącego, a nie przeczu- 
wającego _ niebezpieczeństwa, kilkadziesiąt 
strzałów, iż rażony wielu kulami „Diamond 
Joe“ padł trupem na miejscu. ? 

Śmierć i przepych pogrzebu „króla ban- 
dytów, tak niewiarogodny w swym opisie, jest 
nie do pomyślenia dla przeciętnego Europejczy- 
ka. Gdy jednak zważymy, że Chicago przoduje 
pod względem Śmiałości i bezczelności bandy- 
tów, którzy w biały dzień napadają i toczą ze 
sobą walki karabinami maszynowemi — nie 
trudno i w tę historję, zakrawającą na bajkę z 


! 1001 nocy — uwierzyć. 


Krwawa bitwa rudych z szarymi 


Przed paru tygodniami obywatele miasta 
Halaczi, położonego w pobliżu Pekinu, rozbu- 
dzeni zostali z głębokiego suu  nieopisanym 
wprost piskiem szczurów. Gdy o świcie udano 
się za mury miasta, okazało się, iż jad a 
kryta była tysiącami pomordowanych - 
rów rudego i szarego koloru. Widocznie rude 
gryzonie zamierzały wtargnąć do miasta, cze- 
mm kategorycznie postanowili sprzeciwić się tch 
pobratymcy o szarej sierści. — Oble armje 
walczyły z niesłychaną zaciekłością w ciągu 
kilku godzin, tak, iż okazała się potrzeba spro- 
wadzenia aż 8-miu wielkich wozów, by uprząt- 
nąć trupy z pobojowiska i pogrześć je w odpo- 
wiedniej odległości od miasta, a to celem zapo- 
bieżenią ewentualnej zarazie. Po kilku dniach 
odbyło się nowe starcie, jeszcze zacieklejsze, 
krwawsze i większe — była to rozstrzygajaca 
bitwa, w której zwycięstwo uzyskali rudzł na- 
jeźdźcy, szare bowiem szczury zostały formal- 
nie wytępione. Szczegół charakterystyczny: 
przeciwnicy walczyli z taką furią i zapamięta- 
niem, że nie zwracali wcale twagi na tłumy 
mieszkańców, przyglądających się temu jedy- 
nemu w swoim rodzaju widowisku. 


mówi płynnie po polsku, po francusku, po nie- 

miecku, po angielsku, po hiszpańsku i po holen- 

dersku. Nazwisko Lo-Kittay, to nie pseudonim, 

ale prawdziwe jego nazwisko. Patrząc na niego 
| nie zauważylibyśmy jego nadnórmalnych nie- 

mal sił, gdyby nie para ciemnych oczu o głębo- 
| kim i niezwykłym wyrazie. 


„ O sobie samym powiedział nam inżynier 
Kittay następujące rzeczy: 


— Czuję się bardzo młodym, mam kocha- 
nego, dobrego synka — na imię mu Allan, któ- 
ry chce zostać lekarzem (psychjatrą), dziś ma 
lat 4 i jedzie zawsze ze mną. Dziecko to jest mi 
wszystkiem! 

— Wrażenią z tułaczki po świecie? Paryż 
kocham, Berlin lubię, Londyn materjalnie po- 
stawił mnie na nogi. Tam zainteresowanie ogó- 
łu mojemi eksperymentami jest nadzwyczajne. 
Holandja, ot taki sobie kraik. W Hadze piękna 
galerja obrazów, kilką wiatraków, dużo wody 
ludzie grają w bilard w kapelusz., cała zawar- 
tość sklepów jest w wystawie a w sklepie kilka 
tylko pudełek. Szwajcarja piękna bez zastrze- 
żeń, Kochane Włochy, to jedyne państwo, w 
którem nie miałem powodzenia, bo uważano 
"mnie jako „jettatore” i ludzie chronili się przed 
mym wzrokiem amuletami lub palcami ręki uło- 
żónemi w kształcie wideł, W Niemczech powo- 
dzi mi się dobrze materialnie, bo urządzam 
tam bardzo dużo prelekcji i wieczorów. ekspe- 
rymentalnych. We Francji lubią mnie kobiety, 
Bóg wie zresztą dlaczego. Ameryka (byłem 
tam trzy razy), to kraj nieograniczonych mo- 
żliwości. Podczas mego pobytu podszyło się 
pod moje nazwisko równocześnie trzech bezro- 
botnych hipnozyterów i obieżdżało Stanu. W 
końcu żaden z nas nie wiedział który właściwie 
jest prawdziwym Lo-Kittayem. Poznań lubię 
bardzo — doskonale tu wypoczywam. Pozatem 
— nie lubię telefonować, nie jadam homarów, 
nie zamierzam przelecieć Atlantyku, nie chcę 
się żenić. nie piję, nie palę cygar, chętnie 
wszystkim opowiadam prawdę a memu synkowi 
bajki. (dz). 
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zawalenie się najstarsze) budowli franruskiej 


Przed kilku dniami w Tours zawaliła się 
wieża Karola Wielkiego, pochodząca z r. 800, 
będąca jedną z najstarszych budowli Francji. 
Wieża ta, od której miasto otrzymało swą na- 
zwę, zbudowana barzo masywnie, stanowiła 
jedyna, zachowaną jeszcze w całości, część ka- 
tedry wzniesionej przez cesarzą Karola Wiel» 
kiego. 


W dniu, w którym wieża się zawaliła, p » 
południu już zerwało się ze szczytu jej kilka 
głazów. Mieszkańcy sąsiadujących z wieżą do- 
mów, natychmiast zaalarmowali władze. Na- 
tychmiast przeprowadzone badania okazały, 
że w południowej stronie wieży mającej wy- 
sokość przeszło 50 metrów, utworzyła się Sszę- 
roka szczelina. Momerfłalnie wstrzymano ruch 
uliczny a mieszkańcom domów, położonych na- 
okół zagrożonej budowli, polecono przenieść 
swe mienie w bezpieczne miejsce. Czynności te. 
napotkały na duże trudności z tego wzzlędu, iż 
wieża stoi w śródmieściu. tam, gdzie koncentru- 
je się największy ruch uliczny. W pobliżu wie- 
ży, w miejscach niezagrożonych zgromadziła 
się olbrzymia rzesza ludzką przyglądająca się z 
ciekawością i oczekująca katastrofy niecier- 
pliwie, Wieczorem wreszcie, o godzinie ósmej, 
zawaliła się południowa strona z hałasem iście 
piekielnym. Gruzy zawaliły zupełnie dwie po- 
łożone w sąsiedztwie budowli, ulice. Domy na- 
rożne, ciężko zostały uszkodzone. Wypadków, 
z ludźmi nie było dzięki energicznej akcji ra- 
towniczej. Urzędnik miejski, który mieszkał wi 
samej wieży, mieszkanie swe opuścił kwadrans 
przed katastrofą. Dwadzieścia minut przed ka» 
tastrofą przejechał także ostatni tramwaj przed 
budowlą. „Niebezpieczeństwo zawalenia się in- 
nych części wieży istnieje wciąż jeszcze. (dz). 


„she first in the world“ 


Wycieczka turystyczna tylko przy pomocy. 

samolotów. 

_ Za parę miesięcy odpływa z New-Yorku 
okręt, na którym 300 obywateli amerykańskich 
udaje się w podróż do Europy. Ory”inalna ces 
cha tej wycieczki turystycznej polcza na tem, 
iż zwiedzenie, w przeciągu kilku tygodni, 18 
wielkich miast odbędzie się przy pomocy samo- 
lotów wyłącznie. Towrzystwa żeglugi powietrz 
nej — angielskie, holenderskie, francuskie i nie» 
mieckie — stawiają do dyspozycji amerykafń= 
skich podróżników specjalną eskadrę, składa- 
jącą się z 30 samolotów. Koszt tej przejażdżki 
wynosić będzie 1.190 dolarów od osoby, stit- 
denci wszakże płacić mają tylko 740 dolarów. Z 
chwilą ogłoszenia programu wycieczki wszyst- 
kie bilety zostały, oczywiście, wykupione. Prze 
cież będzie to podróż „the first in the world...“ 


Grzech czy omyłka? 


_ Zmarły niedwno deputowany francuski Ks. 
Lemire, słynny był ze swoich ciętych powie- 
dzeń, rzucanych głośno z wysokości trybuny: 
parlamentarnej, lub też szeptanych dyskretnie 
pokutnicom wytwornym w chwili zwierzeń po- 
ufrych. Jedna z mich, bardzo już leciwa, pytała 
go pewnego razu, czy to wielki grzech, iż prze- 
gląda się ona często w lustrze, by. sprawdzić, 
jak dalece pozostała piękna. Ksiądz deputowany, 
przyjrzawszy się bacznie „wytynkowanemu pu= 
dłu“ odrzekł spokojnie: „Nie droga pani, ta 
wcale nie jest grzech, lecz grubą omyłka...* _. 


Szkoła papuś 


Zakład taki znajduje się w San Fernandy 
(Venezuela). Chodzi tu o wyuczenie papug mo- 
wy ludzkiej, a przynajmniej wydawania mniej, 
lub więcej harmonijnych dźwięków, naśladują- 
cych ludzką mowę. Przedsięwzięcie to opłaca 
się znakomicie, gdyż cena papugi mówiącej jest 
o wiele wyższa od ceny papugi niewykształco- 
nej. Ciekawą cechą tej szkoły jest to, iż nauka 
udzielana jest zapomocą fonografu, który skrzy« 
dlatym uczniom powtarza te same słowa aż do 
skutku. Po dziesięciu lekciach, papugi, które nie 
nauczyły się wymawiać słowa, kde phesta 
przez fonograf, zaliczane są dó niezdolnych 
sprzedawane po zniżonych cenach. 


WYKZEENCEZNO WNE EE Y KTP ZI TEDCZZRZEPYCEYCWĄ 
Radio 
„Tydzień Radiowy“ ur. 15 (51). 


Ukazał się i wszędzie do nabycia najświeższy nunier, 
najtańszego polskiego czasopisma radjo - programowega 
„Tydzień Radiowy“ i zawiera następujące artykuły, pra- 
ce i notatki: „Radjo w Europie“ — (dalszy ciąg obecnego 
stanu. rozwoju radjofonji w Holandji i Austrii), Audycje 
muzyczne „RZP.*, Nowości radjowe na Targach Lipskich 
(ciąg dalszy), Ku szczególnej uwadze radjosłuchaczy, — 
Nowa lampa głośnikowa („Philips Miniwatt* B. 443). Jak 
stroić odbiornik? Oficjalna statystyka wzrostu radjoabo- 
nentów „Radjo Poznańskiego" Głosy zagranicy o „Ras 
djostacji Poznańskiej”, Rozporządzenie dotyczące zakła- 
dania, utrzymywania i eksploatowania stacyj nadawczych 
również i krótkofalowych. Nowiny radjowe z Austrii, Nie- 
miec i innych krajów,  Sratystyka stacyj nadawczych; 
Polska propaganda na terenie międzynarodowym, Skrzyn= 
ka do listów, Książki madesłane, Sprawozdanie z nowo- 
ści bibljograficzmej p. t. „Zasady radjofonji «dbiorczej 
i nadawczej* — kap. Stan. Noworolskiego, Czasopisma, 
57 lekcia praktycznej metody uczenia się języka francu- 
skiego prof. Omera Neveux, oraz dział rozrywek umysło- 
wych pod redakcją M. Fontany z ogłoszeniem o mająe 
cym się rozpocząć w najbliższym czasie „Turnieju o mie 
strzostwo w rozwiązywaniu szarad*, Numer ten zdobł 
podobizna i autograf J. Em. ks. Kardynała Prymasa Pol- 
ski Hlonda, ofiarowane specjalnie redakcji „Tygodnia Ra- 
djowege". Pozatem w tekście 10 ciekawych ilustracyj. 

Cena tylko 50 groszy. Czytajcie, abonujcie i rozpo: 
wszechniajcie nasz „Tydzień Radjowy*. 

Zaznaczamy, że w dodatku programowym znajduie 
się programy wszystkich radjostacyj w Europie a między 
innemi Moskwy, Kowna, Stambułu i 1. Administracja: Pu 
zneń, Plac Wolności 11 JI. p. Telefon 42-41. 


y 


